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Najważniejszy problem Europy

W AŁKA 0 WĘGIEŁ
Narady w Wielkiej Brytanii — Rozbudowa górnictwa w ZSRR

Cała Europa przeżywa poważny kryzys węglowy. Brak węgla powoduje siłą rzeczy ograniczenia 
pracy fabryk i grozi noważnymi komplikacjami natury gospodarczej i socjalnej. Anglia, która przed wojną 
była jednym z najpoważniejszych eksporterów węgla —  dziś przeżywa kryzys węglowy w bardzo ostrej 
formie.

Nic dziwnego wiec, że rząd angielski czyni wszelkie wysiłki, aby jak najszybciej rozwiązać swój pro­
blem węglowy- Jednocześnie państwa, które posiadają przemysł węglowy, przystępują do rozbudowy ko­
palń i podniesienia produkcji. Do rzędu tych państw należą: Polska i ZSRR.

L o n d y n  (PAP), Na zamknię­
tym posiedzeniu Izby Gmin oma­
wiano środki, które mają być za­
stosowane celem niedopuszczenia 
do powtórzenia się kryzysu wę­
glowego. Obecni byli: przewodni­
czący Związku Zawodowego G ór­
ników, Lewther. sekretarz gene­
ralny Horner oraz członkowie 
Parlamentu, reprezentujący okrę­
gi górnicze z całego kraju.

Zajęto się sprawą zatrudnienia 
W górnictwie przebywającej w  
Niemczech ludności wysiedlonej 
oraz zatrudnienia w  kopalniach 
Polaków, Ponadto rząd brytyjski 
zastanawia się nad przyciągnię­
ciem większej liczby młodzieży 
do pracy w  górnictwie.

L o n d y n  (PAP). Sekrn i'-z  
brytyjskiego związku zawodowe­
go górników. Horner, pśw-hdozyl 
na zebraniu partii komun'stycz­
nej w Londynie, że zatrudnienie 
Polaków w górnictwie nie ro*w a 
*e  ¡.• obłemu, albowiem kojr-l-u? 
Scytyjskie potrzebują obecnie 30 
do 40 tvsiecy wykwalifikowanych  
robotników. Tymczasem wśród 
żołnierzy polskich znajduje się 
«koło 70 b, górników, którzy do

„Manchester Guardian“ podkre 
śla. że w obliczu istniejącego o- 
becnic kryzysu węglowego w za­
chodniej Europie, eksport węgla 
z Polski może mieć poważne efek 
ty zarówno na polu gospodar­
czym. jak i politycznym. Dzien­
n ik podkreśla olbrzymi wysiłek

Polski, zmierzający do zwiększe­
nia produkcji w  górnictwie i 
zwraca uwagę na liczne umowy 
dokonane z innymi państwami w  
sprawie eksportu węgla z Polski.

Pięciolatka w ZSRR
M  o s k w a (PAP). Prasa ra ­

dziecka przynosi wezwanie pra­

cowników fabryk leninigradzkich 
do pracowników przemysłu Zw. 
Radzieckiego do rozpoczęcia no­
wego -wyścigu pracy o przedter­
minowe wykonanie drugiego ro­
ku obecnej pięciolatki w  term i­
nie do dnia 7 listopada, kiedy

dzi{ 38 rocznicę rewolucji paź­
dziernikowej.

Jednocześnie opublikowano list 
górników Zagłębią Donieckiego i 
list górników Zagłębia Kuźniec- 
kiego do generalissimusa Stalina, 
zawierające konkretne zobowią­
zania przedterminowego wykona­
nia rocznego planu produkcyjne­
go, Górnicy Donbasu, którzy w  
roku 1946 wydobyli około 100 ty­
sięcy ton węgia ponad plan, zobo 
w iązują się w bieżącym roku wy 
dobyć ponad plan 360 tysięcy ton, 
zmechanizować szereg procesów 
górniczych i powiększyć o 10 
proc, wydajność pracy.

W  roku 1947 zostaną odbudowa
Związek Radziecki będzie obcho- ' ne dalsze 23 kopalnię w  Donba-

Moiua prem iera  Attlee

A n g licy  ewakuują Indie
M i s / « i  f f o & w e c # * »  w i c & f a r a i u

L o n d y n ,  (obsł w ł.\ Jak po­
daje korespondent agencji France 
Pressé z Londynu lord W avell zo 
stał decyzją rządu brytyjskiego 
zwoln'onv ze stanowiska wice­
króla Indyj. Na jego miejsce w y­
znaczono lorda Mountbattcna, 

Mountbatten, który liczy obec­
nie 46 lat, jest prawnukiem kró­
lowej W iktorii.

Ten sam korespondent donosi, 
tęgo nic w yrazili wcale got v- o ; że w Londynie definitywnie za- 
ści przestąpienia do pracy ną ko decydowano że w  czerwcu 1948 
Palniach. wojska brytyjskie zostaną ewa-

Horner podkreślił, że Anglia knowane z Indyj. M ;sja nowego 
m * dosyć robotników do prac wicekróla Ind y j będzie polegała 
dtugorzedmoh, »odtęre zaś ro- -na dążeniu do' utrzymania Indyj 
robót na dole kopalni, wymaga w łonie brytyjskiej wspólnoty 
Przynajmniej 2-letniego okresu narodów.
Pisy £ n t o \v a w  c 7 ęc o.

Anglicy o górnictwie 
polskim

L o n d y n  (PAP). W7 pismach 
b ry ty jsk ich  „M anchester G uar­
dian“  i ..F inanzia l T im es“  zam ie­
r z o n a  a rty k u ły , poświęcone za­
gadnien iu w zrostu p ro d u kc ji i k i, aby przekazać w ładzę w  In- 
cksportu węgla z Polski. diach w  ręce odpowiedzialnego

' Londyn. (PAP) Agencja Reute­
ra donosi, że p rem ier A ttle e  z ło­
ży ł w  dn iu  w czorajszym  w  Izb ie  
G m in doniosłe oświadczenie w  
spraw ie In d ii.  Treść tego ośw iad­
czenia rhożna u jąć w  dwóch 
punktach:

1. Rząd b ry ty js k i postanow ił 
ostatecznie podjąć konieczne k ro -

rządu hinduskiego, w  te rm in ie  
do czerwca 1948 r. -

P rem ier A ttlee  podkreślił, że o- 
becny rząd h indusk i nie repre­
zentuje w szystkich p a r ti i p o lity ­
cznych, co. spowodowało stan n ie ­
pewności w  Ind iach.' W okresie 
prze jściowym  do czerwca 1948 r. 
Ind ie  w yb io rą  Zgromadzenie Na­
rodowe, na k tó ry m i oprze się 
przyszły rząd h indusk i. M ówca 
w y ra z ił przekonanie, ‘Że przyszły 
rząd będzie w  stan ie ’ w yw iązać 
się ze swych zadań i skoordynuje 
w y s iłk i wszystkich p a r ti i p o li­
tycznych.

2. W icekró lem  In d ii zostaje ad­
m ira ł M ountbatten. P rem ier pod­
k reś lił, że lo rd  W ave ll o trzym ał 
nom inację na okres wojenny. 
Obecnie jego miejsce zajm ie 
M ountbatten, k tó ry  k ie row ać bę­
dzie po lityką  b ry ty jską  w  Ind iach 
do c h w ili usam odzielnienia In d ii,

Po przem ów ien iu prem iera Ą t t -  
lee zw ró c ili się, liczn i posłowie 
konserw atyw n i i  labourzyści z 
szeregiem pytań. Konserw atyści 
nie szczędzili zarzutów  pod adre­
sem rządu. W  szczególności doma­
gali się oni w y jaśn ien ia  przyczyn 
d y m is ji lo rda W avella.

W lnston C h u rc h ill sk ie row ał 
dw ukro tn ie  pytan ie  w  te j spra­
wie, D rugie jego pytan ie  w  spra­
w ie  W avella  m ia ło  następujące 
brzm ienie: Czy przyczyną d y m i­
s ji są nieporozum ienia m iedzy 
lordem  W ayel! a rządem?

P rem ier nie odpow iedział je d ­
nak ńa to pytanie , a speaker Izby 
zapow iedzia ł w  na jb liższe j p rz y ­
szłości debatę w  spraw ie In d ii.

Awantury w parlamencie
Londyn (Obsł. w ł.) Podczas 

wczorajszej debaty na tem at sy­
tu a c ji w  Ind iach  doszło w  cza­
sie przem ów ienia C hurch illa , k tó  1 czony. (K.)

ry  im ien iem  opozycji domagał 
się ¿od przedstaw ic ie li rządu w y ­
jaśnień w  spraw ie odw o łan ia ze 
stanowiska w icekró la  In d ii lo rda 
W ąvełia. do głośnych aw antur. 
W ie lu  człoków  p a r t i i konserw a­
tyw ne j wzniosło ok rzyk i, żądając 
od p rem iera  A ttlee  złożenia 
Szczegółowych in fo rm a c ji na ten 
temat. D ługo trw a łe  o k rzyk i u- 
spoko iły  się dopiero wówczas, 
gdy speaker izby zapowiedział, 
że sprawa będzie, w yjaśniona 
podczas następnej debaty, k tó re j 
te rm in  nie został jeszcze wyzna-

sie i rozpocznie się eksploatacja 
13 kopalń o produkcji rocznej 10 
milionów ton węgla.

Budowniczowie kopalń w  ciągu 
bieżącego roku zbudują w  Don­
basie 10 nowych kopalń o produk 
cji rocznej 7 milionów ton węgla. 
Wśród zobowiązań górników Don 
basu. figuruje też zobowiązanie 
wyszkolenia 70 tysięcy młodych 
górników.

Tegoroczne budownictwo mie­
szkaniowe dla górników w  Don­
basie powiększy powierzchnię 
mieszkalną 350 tysięcy metrów  
kwadratowych.

Wezwanie górników Donbasu 
zostało przyjęte przez górników  
Zagłębia Kuźni eckiego. którzy ze 
swej strony zobowiązują się przez 
uruchomienie nowych kopalń i 
zwiększenie intensywności pracy 
powiększyć wydobycie węgla w  
bieżącym roku o 2.700 tys. ton, w  
porównaniu z rokiem ubiegłym i 
wydobyć od 265 tysięcy ton węg­
la więcej, niż przewiduje plan 
roczny.

Akcja wyszkoleniowa w  Zagłę­
biu Kuźnieckim obejmie około 40 
tysięcy górników i 1500 techni­
ków górniczych.

Komuniści niem. udają się do Anglii
B erlin , (obsł. w ł.) B ry ty js k a  

pa rtia  kom unistyczna, k tó ra  od­
będzie w  przyszłą niedzielę swój 
pierwTszy kongres, zaprosiła do 
Londynu  przedstaw ic ie li n iem iec­
k ie j p a r t i i kom unistycznej. W  
dn iu  ju trze jszym  uda się do W ie l­
k ie j B ry ta n ii sześciu w yb itn ych  
działaczy kom unistycznych za­
chodnich s tre f okupacy jnych N ie ­
miec. M iędzy in n ym i Agatz, 
Buschman. Bauer i E hrlich .

„Tim es“ o rozm oiuach na temat

traktatu polsko-francuskiego
Londyn (PAP), Parysk i ko rę - 1 francusko-polskiego uk ładu  z ro- 

spondent ..T mes“ . om awia jąc ku  1921. zawartego w  celu wza- 
Polsko-francuskie rozm owy, p i- jem nej pomocy przed niesprowo- 
Rze: i kowaną napaścią oraz tra k ta tu

Kontakty m iędzy m in is tra m i | z roku  1925, podpisanego w  Lo- 
S idau lt i M odzelewskim  dopro- i carno, jako  część systemu bezpie 
k a d z iły  do postanowienia re w iz ji czeństwa b. L ig i Narodów

Nieprzewidziane, przerwy
id  procesie Fischera i toiu.
Warszawa (tel. w ł.). Proces F i­

schera do osta tn ie j c h w ili ob fi- 
Wie w  nieprzew idziane przerw y.
_ ^ ^ z a s ie  ostatn ie j przerw y^ spo

15 milionów karatów
k f  u k s e l a ,  (API). Sprawo­

zdanie komisji kolonialnej sęna- 
11 Belgii podaje, że w  1942 r. wy  

^ b y to  w  Kongo Belg. 1 milion 
“Ź rud uranowych, a w  1945 o- 
Kl>!o 10 milionów. IV  czasie woj- 

Wzmogła się także produkcja 
arnentów przemysłowych. Wo- 

e° 2,9 m iliona karatów w 1939 
■ wydobyto 15 milionów karatów  

^  l9 *5 r. Jak wiadomo, Kongo 
opanowane jest obecnie w  

ńacznej mierze przez kapitał 
a,ńerykański.

wodowanej chorobą sędziego 
Rybczyńskiego, złodzieje ok ra d li 
doszczętnie m ieszkanie, w  k tó ­
rym  na czas trw a n ia  procesu, za­
trzym a ł się prezes G untner.

Pozbaw iony na jp o trzebn ie j­
szych rzeczy, sędzia G untner po­
jecha ł do K rakow a , celem uzupeł 
nien ia braków . P ow rót m ia ł na­
stąpić wczoraj. Prezes G untner 
w siad ł do pociągu warszawskie­
go, jednak po 12 godzinne! po­
d róży  znalazł sie z pow rotem  _ w  
K rakow ie , gdyż pociąg nie mógł 
się przebić przez zaspy śnieżne. 
Ponieważ jednocześnie wstrzym a 
na została kom un ikac ja  lotn iczą, 
nrezes G un tner nie zdąży p rzy ­
być do s to lic y  na ogłószenie w y ­
roku, wobec czego te rm in  ten 
trzeba będzie znowu przesunąć.

Oba rządy uważają za stosow­
ne zrew idow ania :ch obopólnych 
zobowiązań, w  dostosowaniu do 
obecnego położenia na święcie.

W rokowaniach, k tó re  będą 
przeprowadzone na drodze dyp lo­
m atycznej, zw róci s'ę szczególną 
uwagę na zagwarantowanie bez­
pieczeństwa obu państw  przed 
m ożliwością przyszłe j napaści. 
W . duchu tym  rząd , francusk i u- 
waża tra k ta t ż Polską jako, uzu­
pe łn ia jący do uk ładu  z in nym i 
państwam i. .

Akcja terrorystyczna w  Palestynie

Ogień artyleryjski na hangary RAF-u
Londyn (PAP). Agencja Reute 

ra  donosi, iż  te rro ryśc i żydowscy 
o tw o rzy li ogień a rty le ry js k i na 
posterunek RAF-u. położony w  
odległości 40 km  od H a ify .

Załoga lotn icza R A F-u na tych­
m iast rozpoczęła kon tra tak . W 
pobliżu hangarów , w  k tó rym  
zna jdow ały się sam oloty b ry ty j­
skie, b y ły  założone m in y  lądowe. 

*
Jerozolima (obsł. w ł.). Z 

dniem wczorajszym rozpoczę 
ła się w  Palestynie „wojna 
nerw ów “ . Fala tajemniczych 
telefonów, która  ogarnęła 
W ie lką  Brytanię rozszerzyła 
się obecnie także i na Pale­
stynę.

Liczne urzędy państwowe 
otrzym ały w  dniu wczoraj­
szym telefoniczne ostrzeże­
nia, że za k ilka  m inut budy­
nek zostanie wysadzony w 
powietrze. Taki telefon otrzy

mał między innymi Bank Bar 
c lay’a. Tajemniczy telefon do 
radził natychmiastową ewa­
kuację banku, gdyż za k ilka  
m inut mają wybuchnąć w 
nim bomby. Mimo poszuki­
wań żadnej bomby nie znale­
ziono. (gp)

Oświadczenie 
Ir"tin Zwai Leumi

Paryż (PAP). Agencja Frań 
ce Presse donosi z Jerozoli­
m y , że tajna radiostacja te r­
rorystycznej organizacji Ir -  
g u ri Zwai Leumi ogłosiła ko ­
mentarz do decyzji b ry ty j­
skiej przekazania sprawy Pa 
lestyny ONZ. W edług tego 
komentarza ma się tu db czy 
nienia z manewrem, w  które  
go w yniku obecna sytuacja w 
Palestynie przedłuży się o

Samoloty patrolują natl-Morzem nocnym

Góry lodowe blokują La Manche

dalsze trzy  lata. Irgun Zwai 
Leumi zapowiada dalszą wal 
kę nawet po interw encji
ONZ.
. Tel Aviv. (PAP) We, środę, dn ia 
19 bm „ o godz. 22, nastąp ił w y ­
buch na drodze w iodącej na górę 
K a rm e l w  H a ifie . W ybuch spo­
w odowała eksplozja, m in y  e lek- 
rycznej, pod w o jskow ym  wago­

nem b ry ty js k im . O fia r w  lu ­
dziach nie było.

Jerozolima. (PAP) T erro ryśc i 
żydowscy w  nocy ze środy na 
czw artek uszkodzili rurociąg, p ro ­
wadzący z pó l na ftow ych  Ira k u  
do H a ify .

Londyn, (obsł. w ł.) G w ałtow ne 
burze i śnieżyce opóźniają popra­
w ę sytuac ji opałowej w  W. B ry ­
tan ii. Sprawne funkc jonow an ie  
transportu  drogowego, ko le jow e­
go i m orskiego jest w  dalszym 
ciągu zagrożone. O lbrzym ie  pola 
lodowe posuwające się z Północ­
nego Morza Lodowego w kierun­
ku zachodnich wybrzeży W. B ry ­
tanii utrudniają komunikację 
nadbrzeżną.

Nad M orzem  Północnym  krążą 
stale sam oloty obserwacyjne w

poszukiw an iu  gór lodowych, k tó - j  dołać swemu zadaniu. W Sztok- 
re pojawiły się już nawet w  j ho łm ie z powodu b raku  węgla 
Kanale La Manche, zagrażając j zam knięte zostały wszystkie szko-
poważnie liniom komunikacyjnym.

Gdy tem peratura  n ie  popraw i 
się w  ciągu na jb liższych dni, 
Szwecja zostanie odcięta od 
wsze lk ie j kom u n ika c ji m orsk ie j.

P o rty  na wybrzeżu zachodnim  
zam knięte są dla w sze lk ie j kom u­
n ik a c ji wodnej od szeregu dni.

ły. Nieczynne są również kina, 
teatry i inne lokale rozrywkowe.

M orze m iędzy Szlezwigiem  i 
w yspam i S ylt, F ohr i A m rum  
zamarzło w  zupełności,

W edług w iadom ości nadchodzą­
cych z W ęgier i Jugos ław ii z po­
wodu o lb rzym ich  zasp śnieżnych 
wszelka kom un ikac ja  drogowa

Łamacże lodów pracują bez i została wstrzymana w  tych kra- 
przerw y, n ie  mogą ‘ jednak po- 1 jach. (K)

Amerykanie spodziewa]* się 
wyjazdu Polaków z Niemiec

Berlin (PAP). A m erykańsk ie  
władze okupacyjne spodziewają 
się znacznego odp ływ u do k ra ju  
po lskich wysiedleńców, k tó rzy  
obecnie p e łn ią . służbę w  kom pa­
niach w artow n iczych  w  am ery­
kańskie j s tre fie  okupac. L iczba 
tych  P o laków  ma w ynosić około 
50 tysięcy ludzi. Jednym  z powo­
dów zwiększonej re p a tr ia c ji ma 
być obcięcie płac w  tych  kom pa­
niach na skutek wprowadzonego 
przez A m erykan  obow iązku p ła ­
cenia wsze lk ich poda tków  przez 
członków  te j służby.

Nominacja 
płk. Rzepeckiego

Warszawa, (tel. w ł.) Jak donosi
.Express W ieczorny“ , ( p łk . Rze­

pecki został m ianowany w icedy­
rektorem  W ojskowego In s ty tu tu  
Naukowego
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S k u t k i  e k s p e r y m e n t ó w

Potworna eksplozja »atomowa«
Los Angeles (ob. w ł.). O lb rzy- i kompletnie zniszczone. Jeden ze 

m ia  eksp lozja o  n iespotykanej strażaków  ośw iadczył, że „ca ła
okolica by ła  osnuta dymem po­
dobnym zupełnie do „grzyba“, 
który widziałem na zdjęciach s 
B ikin i“.

N atychm iast po w ybuchu ru ­
szyły do a k c ji wszystkie am bu-

lansy, k tó re  udało się zm obilizo­
wać, Jeden z robo tn ików  p o b li­
skiego tow arzystw a te le foniczne­
go, k tó re  ze W2ględu na mocną 
kons trukc ję  zostało zburzone t y l ­
ko  częściowo, powiedział, że po 
wybuchu, k tó ry  go rzu c ił na zie­
m ię, udało m u się ura tow ać je d -

ctotąd sile podobna do w ybuchu 
bom by atom ow ej, wstrząsnęła 
w czo ra j całym, m iastem  Los A n ­
geles, pociągając za sobą śm ierć 
8 osób i  ran iąc ponad 500. P rzy ­
czyną eksp loz ji b y ł w ybuch  spe­
c ja lne j substancji chemicznej
tzw . bu tanu w  fab ryce  chem icz- _ . _
nej w  centrum  Los Angeles. Po- Ha POSlOdzeniU RadV BeZ0ieCZenSlWa
lic ja  w p row a dz iła  stan w y ją tk o ­
wy.

Zdaniem  naocznych św iadków  
cała fab ryka  została dosłownie Nowy Jo rk  (ob. wł.). Na wczo- wodu zam inowania cieśniny K o r- 
zm ieciona z pow ie rzchn i ziem i, ra jszym  zebraniu Rady B ezp ie -! fu. Delegat albański s tw ie rdz ił, 
34 b u dyn k i w  obrębie jedne j m il i  czeństwa O NZ przedstaw icie l A l - ' ie  uszkodzone wówczas 2 k o n tr-

ną kob ie tę z płonącego budynku. 
R obotn ik  znalazł później cia ło 
drug ie j kob ie ty , k tó re  jednak b y ­
ło  ju ż  zwęglone i  n ie  m ożliw e  do 
rozpoznania.

W okó ł m iejsca w ybuchu  zgro-

Unia Związków Zawodowych w USA
w  obronie zdobyczy socjalnych

Nowy J o rk . (PAP j  —  K ie ro w ­
n ic tw o  zw iązku zawodowego ro ­
b o tn ik ó w  przem ysłow ych (CIO) 
m ianow ało  5-osobowy kom ite t, 
k tó ry  będzie p ro w a dz ił rozm owy 
z am erykańską federacją  pracy 
(A FL) na tem at proponowanego

Albania odpowiada na zarzuty

m adziło  się tysiące lu dz i pragnąc przez ostatn ie połączenia obu 
rozpoznać swoich znajom ych i organ izae j;_ w  ten spos6b ruch
^ rCJV Ky u 1' Rmrwszc c ia lo  j  robotn iczy Stanów Zjednoczo- 
w yd o b y li strażacy spod 3 m etro - i , J ,, , .
w e j w a rs tw y  gruzu, to 14-le tn i ! nych wszedł w  następną fazę per 
chłopiec roznoszący gazety do po- tra k ta c ji,  rozpoczęty lis tem  przy- 
b lisk ich  gmachów. 'w ódcy  C IO  M u rra y ‘a, w  k tó ry m

K ob ie ty  i  mężczyźni nie zw a- wezwał en k ie ro w n ic tw o  A F L  do

kw adra tow e j zburzone albo spa­
lone. W szystkie samochody, k tó re  
pa rkow a ły  w  pobliżu, zostały

ban ii odpow iadał na zarzu ty sta. 
w iane przez delegata W. B ry ta n ii 
w  zw iązku ze skargą tejże z po-

Dmanaście procent
Raport najwyższych władz okupacyjnych w strefie 

brytyjskiej stanowi dla szerokich rzesz nie wtajemniczo­
nych rewelację pod wieloma względami.

Przede wszystkim więc jego ton i argumentacja sta­
nowią zaprzeczenie tych pojęć, jakie się zwlascza u nas 
wyrobiły nie tylko na podstawie wynurzeń różnych 
mniej łub więcej odpowiedzialnych czynników oficjalnych 
brytyjskich i korespondencji z te g o  terenu, ale i na pod­
stawie szeregu faktów .specjalnego — jak nam się wy­
daje — forytowanią przemysłu niemieckiego.

Postępowanie bowiem angielskich władz okupacyj­
nych kierowało się zasadą ożywienia orodukcji niemiec­
kiej, celem uzyskania z niej reparacji. Wyobrażano sobie 
w Anglii, że Niemcy, jako naród karny i wedle wilhelmow- 
skiego wyrażenia „bogobojny“ , zrozumie swoją winę i w 
pokorze ducha czynić będzie ekspiację pracując żarliwie 
i w pocie czoła dla dobra kapitału angielskiego. Wyobra­
żano sobie również, że do prawidłowego funkcjonowania 
przemysłu niemieckiego potrzebne są inwestycje, których
— jak mówią statystyki — nie szczędzono, albowiem 
taka właśnie polityka inwestycyjna stosowana była orzez 
Anglików od wielu dziesiąków lat po wszystkich kolo­
niach i dawała dobre rezultaty (czytał; procenty).

Zakończenie raportu rozwiewa te złudzenia.
„ Istnieją powody do przypuszczenia — czytamy tam

— że jeszcze raz daliśmy się „wymanewrować“ ... Istnieje 
wyraźne niebezpieczeństwo, że wyrażanie sympatii ; re­
klamowanie naszej ustępliwości uczyni wieceI złego niż 
dobrego",

Istnieją powody do przypuszczenia“  — powtórzmy 
stylem raportu — źe przytoczone wyżej zdanie należy 
do kategorii tych. o których mówi jeden ze złośliwych cy­
ników: „Na to Pan Bóg dal człowiekowi mowę. aby ukry­
wa! myśli swe“  i że „wyrażanie sympatii“  i „reklamowa­
nie ustępliwości"  jest tylko eufemizmem, przez który na­
leży rozumieć — procent od inwestycji.

Raport brytyjski, pierwszy utrzymany w tonie tak 
bardzo minorowym, zdaje się wskazywać na to że pro­
centy od inwestycji brytyjskich w przemyśle niemieckim 
nie idą ani w przewidzianym tempie, ani w pożądanej wy­
sokości. Przyczyny szuka ranort w istniejących na tere­
nie okupacji stosunkach społeczno-politycznych,

I tu natrafiamy na drugą rewelację.
„W  strefie brytyjskiej —- stwierdza raport — istnieje 

zalażkowa organizacja państwa brytyjskiego. Składa sie 
z ośrodka kierowniczego ruchu oporu, do którego należy 
8—12 procent ludności niemieckiej''.

Innymi słowy: prawie dwanaście procent ludności pra­
cuje w organizacjach, modnie dzisiaj zwanych podziem­
nymi. Te same dwanaście procent, które wedle klasycz­
nych zasad teorii wojen XIX wieku stanowią maksimum, 
jakie s>e daje wyciągnąć z narodu do arnńi na stopie 
wojennej.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach regularny 
dopływ procentów od inwestycji brytyjskich natrafia na 
pewne przeszkody. *

Któż bowiem bierze udział w ruchu oporu? Z pew­
nością nie starcy ani dzieci. Z pewnością nię ludzie nie­
dołężni i słabi. Wiemy o tym z własnego doświadczenia. 
W naszej walce podziemnej z okupantem czynna była 
elita społeczeństwa ood względem siły. charakteru, zdro­
wia i poświęcenia. Do podziemia schodzili podczas oku­
pacji właśnie ci. którzy w normalnych warunkach byliby 
stanowili armię frontową. Jeżeli więc raport brytyisk' 
stwierdza, że niemiecki ruch oporu ogarnął dwanaście 
procent społeczeństwa, to dowodzi Po prostu, że pod 
skrzydłami władz okupacyjnych brytyjskich, zapatrzo­
nych w business i nastawionych na kolonialną eksploa­
tację terenu hoduje się najpełniejsza arrwa niemiecka, 
czekająca tylko na powinięcie się nogi znienawidzonych 
sojuszników.

Dobrze jest zatem, że procenty inwestycyjne w bry­
tyjskiej okupacji Niemiec, natrafiły na jakieś przeszkody 
i że wskutek tego poczęto poszukiwać przyczyny zaha­
mowania się businessu. Poszukiwania te uwieńczone zo­
stały rewelaHą nieoczekiwaną zarówno przez Anglików 
!ak i Amerykanów.

Natomiast pech niemiecki sprawił, że odkrycie nastą- 
#iło w nainieodpowiednieiszym dla Niemców czasie: 
xv przeddzień konferencji moskiewskiej Może echem tej 
rewelacji są pogłoski że na konferencji padnie projekt 
czterdziestoletniej okupacji Niemiec?

Albowiem dwanaście procent narodu w podziemiu, to 
widmo wojny odwetowej. A. Z.

torpedowce stanowiły część floty 
brytyjskiej, która paradowała w  
szyku bojowym w odległości k il­
kaset metrów od wybrzeża mimo 
otrzymanego ostrzeżenia.

Przedstaw icie l A lb a n ii podkre­
ś lił, że rząd jego n igdy nie  uważał 
cieśniny K o rfu  za m iędzynarodo­
wą drogę wodną i  zaprotestował 
energicznie przeciw  zarzu tow i W. 
B ry ta n ii, ja ko  by m in y  założone

zając na ostrzeżenia i  zakazy 
strażaków w ta rg n ę li na gruzy, 
szukając mężów i  żon. Liczba o - 
f ia r  nie jest jeszcze dokładnie 
znana lecz% w iadom o, że wśród 
spalonych osób zna jdu je  się k i l ­
kanaście dzieci.

W ybuch słyszany b y ł w  obrę-

u tw órz  en: a wspólnego fro n tu
przeciw ko próbom  kongresu z łik  
w idow an ia  ustawodastwa społe­
cznego i  zawodowego w  USA. W 
odpowiedzi na ten l is t  przewodni 
czący A F L , Green zaproponował 
połączeń1® obu organ izacji. Celem

bie 64 k ilom etrów . P o lic ja  naka- ; zapow iedzianych rozm ów  ma być
zała ewakuowanie pob lisk ich  bu­
dynków , k tó re  n ie  zostały zn i­
szczone w  obawie przed zawale­
niem  na skutek osłabienia s tro -

u tw orzen ie  wspólnego f ro n tu  w  
obronie zdobyczy ruchu  zawodo­
wego z  okresu prezyden tu ry  Roo- 
sevelta. zagrożonego poważnie

pów przez podmuch powietrza. ZWy C;ęstwem rep ub likanów  w  o- 
Agencja „ In s “  donosi, ze W ybuch

zostały przez w o jska albańskie za został spowodowany eksplozją no
wiedzą rządu.

W  odpowiedzi przedstawiciel 
W. Brytanii sir Cadogan podkre­
ślił, iż z oświadczenia delegata 
albańskiego przebija otwarta nie­
chęć wobec W. Brytanii. Po prze­
mówieniu Cadogana posiedzenie 
odroczone zosta’o do piątku.

Na dzisiejszym zebraniu Rady 
Bezpieczeństwa kontynuowana 
będzie dyskusja w sprawie zaga­
dnienia kontroli energii atomo­
wej. (K)

w e j rad ioak tyw ne j substancji 
tzw. „radiobutanu“, nad k tó rym  
eksperym entował w łaśc ic ie l fa ­
b ry k i dr. George Cassidy.

statnieh w yborach. W  a k c ji prze 
c iw ko ustaw odastw u społeczne­
m u i  zawodowem u senat stanu 
Tennessee z a tw ie rd z ił ustawę, 
zakazującą is tn ien ia  zakładów

pracy, k tó rych  robo tn icy  m ają 
obowiązek należenia do zw iązków  
zawodowych. P rzec iw ko ta k im  
zakładom  p racy występowano ju ż  
ostro w  kongresie, składając w  
n im  szereg p ro je k tó w  w yp o w ia ­
dających się za ich likw id ac ją .

Szwedzi dożywiają 
polskie dzieci

Gdynia, (teł. w ł.) K p t. Kahlen, 
szef m is ji szwedzkiej w  G dyni, 
po objeździe szkół na pe ry fe riach  
m iasta, postanow ił od przyszłego 
tygodnia dożywiać 1000 dzieci 
gdyńskich szkół powszechnych. 
Czyn ten, dyktow any m iłością 
bliźniego, jes t jeszcze jednym  do­
wodem p rzy jaźn i polsko-szwedz­
k ie j.

Prot. Grabski 
u Premiera

Warszawa. (PAP) D n ia  19 bm. 
p rem ier Józef C yrankiew icz p rzy ­
ją ł na dłuższej rozm owie w  P re­
zyd ium  Rady M in is tró w  pro f. 
S tan isława Grabskiego po jego 
powrocie z Londynu  i  Paryża.

Ankieta instytutu Gailupa

C o  gest §stetnSe$sw.e

Przyjaźń czy traktat ?
Londyn (obsł. w ł.). Przema 

w iając na uniwersytecie w
Leeds by ły  ambasador bryty) 
ski w  Waszyngtonie od roku 
1941 do 1946, lord Halifax, 
sprzeciw ił się zawarciu umo­
w y przyjaźni między W ie lką

Londyn  (ob. w ł.). In s ty tu t G a l- 
lu p  przeprow adził ostatn io bada­
nia  wśród społeczeństwa b ry ty j­
skiego na tem at ja k i b ry ty js k i o '  c t n - 7 ;Ptł n,0 .
maż stanu cieszy się. na jw iększą B ry ta n ią  a b  ta n a m i ¿ je d n o  
popularnością i m ógłby zastąpić c z o n y m i. O ś w ia d c z y ł on , ze 
prem iera A ttłee  w  w ypadku  jego w s p ó ln e  in te re s y  łą c z ą c e  oba  
dym is ji. N a jw ięce j głosów o trzy - k r a j e są p o tę ż n ie js z e , n iż  k a ż  
m ia ł m in is te r spraw zag ram cz-; , . , f . C | j , ;  i st m ei a -
nych Ernest Bevin, a to 27 proe., i t r a k la , .  h  o su n k - is tn .e .ą
b y ły  m in is te r spraw zagranicz- j ce  m ędzy W ie lką  B ryian ią  
nych, konserw atysta Eden o t r z y - ja  Stanami Zjednoczonymi nie 
m ia ł 15 proc., b y ły  p rem ier W in .1 wvm ada;ą w c a le  utworzenia 
ston C h u rch ill 10 proc. Rok tem u ■ ¿ i O N 7  B in k u
te same badania da ły następujące na niekorzyść UJNÓ b lo k u
w y n ik i: B ev in  27 proc., Eden 18 a n g L o -a m e ry k a n s k ie g o . r r z y -

W  Czechosłowacji

reorganizację systemu rozdzielczego

jaźń anglo-amerykańska mo­
że być źródłem potęgi dla 
narodów zjednoczonych.

Lord H alifax dodał, że o- 
becnie zwraca się zbyt w ie l­
ką uwagę na fa k ty  za'warcia 
umowy z innym i krajam i. 
Istotniejszą niż wszelkie tra k

ta ty  jest przyjaźń, oparta na 
wspólnocie interesów. Lord 
Haiifax zakończył, że od 170 
lat W ie lka  Brytania i  Stany 
Zjednoczone mają te same ce 
le i w  zw iązku z tym  prowa­
dzą one tę samą po litykę  za­
graniczną.

Paryż dalej bez gazet

Praga (ob. w ł.). W  dniu wczo _
rajszym odbyło się zebranie ce n -1 okupacji, wobec tego czeska par- 
tralnego komitetu czechosłowac- tła komunistyczna zażąda w  naj- 
kiej partii komunistycznej p od -1 bliższym czasie przeprowadzenia 
czas którego powzięto decyzje zor reorganizacji systemu rozdzieł- 
ganizowania na szeroką skalę czego towarów rolniczych. W  ce-

Paryż. (obsł. wł.) Stolica 
francuska jest nadał bez ga­
zet, ponieważ dotychczas nie 
doszło do porozumienia między 
federacja pnaeową a przedsta­
wicielami Związków Zawodo­
wych pracowników drukar­
skich.

W dniu wczorajszym doszło 
do starć w niektórych miej­
scach Paryż®, miedzy strajku- 

jest oparty na wzorach z okresu ijącymi, a. ludnością. Kiedy
'strajkujący odebrali kolporte:

akcji w alki o Ogólną zniżkę cen. 
Przede wszystkim chodzi tu o ar­
tykuły pierwszej potrzeby,

ram gazety belgijskie, ludność 
rzuciła się na nich i policja 
zmuszona była interwenio­
wać. Takie wypadki miały 
miejsce na placu Opery i halu zrealizowania wyznaczonego .. . . . .

programu kontroli rozdziału ż y - ! u licy  R u e  de la Republiąue.
„ __________ ________ wności przedstawiciele partii bę- 1 Związki Zawodowe priacowni-
Ponieważ dotychczasowy sy- dą brali żywy udział w  pracach |ków drukarskich zgodziły się 

stem rozdziału środków żywności specjalnych komisji kontrolnych, ma drukowanie jedne gazety, a

mianowicie „Le Peuple“ — or­
ganu Generalnej Konferencji 
Priacy (GT.) (gp)

Z procesu Kesselringa
Wenecja, (obsł. w ł.) W  procesie 

przeciw  b. głównodowodzącemu 
w o jskam i n iem ieck im i w e W ło­
szech fe ldm arsza łkow i K esse lrin - 
gow i zeznawał w  dn iu  w czo ra j­
szym dowódca SS Hermann Kapp- 
ler. Świadek stw ie rdz ił, że Kes- 
se lring  w yd a ł m u rozkaz, mocą 
którego za jednego N iem ca za­
bitego przez pa rtyzan tów  w ło ­
skich, zastrzelonych być m ia ło  10 
W łochów. K ap p le r dodał, iż  w  
jednym  w ypadku  zastrzelono na 
mocy tego rozkazu om yłkow o o 
5 zakładników  włoskich więcej.

P r o c e s  M u d ie i f fu  S ie e s s u

Komendant obozu oświęcimskiego
staje przed Najwyższym Trybunałem Narodowym

Warszawa. (PAP) P rzygotow a­
nia  do rozpoczynającego się w  
W arszawie w dn iu  11 m arca br. 
procesu R udo lfa  Hoessa, kom en­
danta obozu oświęcimskiego, są 
na ukończeniu. W  dniach n a jb liż ­
szych zostanie Hoessowi doręczo­
ny ak t oskarżenia (w  tłum aczeniu 
niem ieckim ), zaw iera jący w raz  z 
uzasadnieniem około .100 stron 
maszynopisu.

Rozpraw ie przewodniczyć bę­
dzie sędzia Najwyższego T ry b u ­
na łu Narodowego — prezes Eimer, 
oskarżenie wnoszą p rokura to rzy 
N T N  d r Tadeusz C yprian  i M ie ­
czysław S iew ierski. Obrońca bę­
dzie wyznaczony z urzędu. Do 
spraw y powołano około 50 św iad­
ków , w ^ród  k tó rych  zna jdu je  się 
w ie lu  cudzoziemców.

A b y  un iknąć przew lekan ia  pro 
eesu, k tó ry  trw a ć  będzie nie d łu ­
żej an iże li 3 tygodnie, p ro k u ra tu ­
ra zrezygnowała z w ie lu , maso­
wo zgłaszających się św iadków  i  
zamierza przedstaw ić trybun a ło ­
w i jedyn ie  na jb a rdz ie j esencjo- 
na lny  m a te ria ł dowodowy. M im o 
ja k  na jściśle jszej se lekc ji rozm ia­
ry  tego m a te ria łu  są jednak o l­
brzym ie.

Posiadane przez prokuraturę 
dowody przerażają swoją wymo­
wą, stanowiąc jeszcze jeden do­
kument hańby narodu niemiec­
kiego, który z łona swego wydal 
największych morderców, jakich 
zna historia świata.

Proces Hoessa w zbudził duże 
zainteresowanie za granicą, na 
rozprawę zapow iedzie li swoje 
przybycie obserwatorzy państw 
obcych, n ie  należy bowiem  zapo­
minać, iż Oświęcim  b y ł m iędzy­
narodową, na o lb rzym ią  skalę roz 
budowaną katow nią, k tó ra  w  cza­
sie swego is tn ien ia  zadręczyła i 
pochłonęła fantastyczną wręcz 
liczbę o fia r.

In teresująco przedstaw ia się 
przeszłość oskarżonego. R udo lf 

i Hoess u ro dz ił się w  1900 ro ku  w  
| Badeń Baden. W  myśl zamiarów  
| swoich rodziców miał on pośwłę- 
; cić się zawodowi duchownemu, 
wszelako jednak po pewnym cza­

sie zrezygnował on z tych aspi­
racji, co więcej zresztą, w  okre­
sie pokumania się z hitlerowcami 
w ogóle wystąpił z kościoła kato­
lickiego. W  roku  1922 wstępuje 
Hoess do organizujące j- się N. S. 
D. A . P. (jego num er p a rty jn y  — 
3240), zaś v/ 10 la t  później zgła­
sza się do SS, po czym rozpoczy­
na p ra k tykę  w  obozie w  Dachau 
i ko le jno  przechodząc przez wszy­
stkie szczeble k a r ie ry  fun kc jon a ­
riusza obozowego i przez szereg 
obozów, lądu je  wreszcie w  Oświę­
c im iu  w  ro l i komendanta.

L u k ra tyw n e  i  odpowiedzialne 
z p u nk tu  w idzen ia in teresów nie­
m ieckie j p o lity k i, stanowisko o-

Deklaracja PSL „Nowe Wyzwolenie“
Warszawa (obsł. wł.). Dzia 

łącze Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Nowe W yzw ole­
n ie " wchodzący w  skład 
Głównego Kom ite tu W yko ­
nawczego stronnictwa w yda li 
deklaracją, w  k tó re j s tw ier­
dzają, iż w  wilię jedności ru ­
chu ludowego postanowili 
wstąpić w  szeregi S tronnic­
twa Ludowego i wzywają do 
pójścia tą drogą wszystkich

członków PSL „Nowe Wy­
zwolenie".

Deklarację tę podpisali! 
prezes PSL „Nowe Wyzwo­
lenie" Tadeusz Rek, wieepre 
zesi: Ignacy Klimaszewski, 
Władysław Kurkiewtcz i Be­
nedykt Kubski, sekretarz na­
czelny, Franciszek Sadurski, 
jego zastępca Stanisław Ga- 
jowniczek, skarbnik Stefan 
Walesiak i kierownik wydz. 
prasowego, Faustyn Frysz,

trzym u je  Hoess nie ty lk o  w  w y ­
n ik u  w ykazanych um ie ję tności w  
dziedzinie m ordow ania ludzi. 
Hoess, o czym wspom nieć na le­
ży, jes t bow iem  zasłużonym, sta­
re j da ty działaczem szow inistycz­
nym  i  ju ż  w  m łodości swoje j b ra ł 
on udz ia ł W te rro rys tyczne j dzia­
ła lności form ującego się h it le ry ­
zmu. W  tym  okresie jednym  z 
w yb itnych  te rro rys tó w  na terenie 
N adren ii b y ł A lb e r t Leo Schla- 
geter, w  następstw ie pasowany 
na h itle row sk iego „św iętego“ . 
Tenże Schlageter poszukiwany 
przez w ładze francuskie  'za .sze­
reg sabotaży, zdekonspirowany 
został przez Niemca, n ie jakiego 
Kadowa, k tó ry  czyn swój p rzy ­
p ła c ił śm iercią, ginąc z rą k  kom ­
panów Schlagetera.

Jak .się obecnie okazało, w  mor 
dzie kapturowym na Kadowa u- 
czestniczył również i Hoess. Za 
zbrodnię te ówczesny ustosunko­
wany liberalnie do hitleryżują­
cych nacjonalistów sąd niemiecki 
wymierzył Hoessowi karę zaled­
wie 10 la f więzienią. Jednak i tej 
kary zbrodniarz nie ' odcierpiał, 
albowiem już po upływie 5 la t 
znalazł się na wolności i dalej 
dzielnie pomagał H itlerow i w  do­
rwaniu się do władzy.

Obecnie, po „tru d a ch “  swego 
żywota Hoess ponownie znajdzie 
się przed sądem, k tó ry  n ie w ą tp li­
w ie  w ym ie rzy  m u karę, na k tó rą  
zbrodn iam i aż nadto dobrze za­
służył.
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Cień Matteottiego na sali sądowej
W Rzymie, jak to już podawaliśmy, odbył się przed spe­

cjalnym sądem przysięgłych proces .przeciwko pozosta­
łym przy życiu sprawcom morderstwa na przywódcy 
włoskich socjalistów Giocomo Matteottim. Został on za­
mordowany na rozkaz Mussoliniego. dnia 10 czerwca 
1924 r. W. dwa lata później dyktator Włoch zaaranżował 
fikcyjne dochodzenie w tej sprawie następnie proces, 
w którym oskarżonych nie tylko nie skazano, ale wprost 
przeciwnie, przeprowadzono ich oficjalną rehabilitację.

Część głównych sprawców morderstwa nie żyję — nie 
żyje również główny oskarżony Benito Mussolini. tak że 
przed sądem rzymskim stanęło jedynie 5-ciu oskarżonych.

Przy tej okazji warto przypomnieć postać Matteottie- 
go i szczegóły, dia których Mussolini usunął go z tego 
świata.

Na w iosnę 1924 roku  M usso lin i 
b y ł ju ż  prem ierem  W łoch, a cały 
k ra j pozostawał pod te rro rem  bo­
jó w ek  faszystowskich, k tó re  czy­
n i ły  wszystko co było  w  ich m o­
cy, by  zapewnić d yk ta to row i 
nieznaczną choćby większość w  
w yborach. »

W  ow ym  czasie jednak W łosi 
n ie  b y li jeszcze —  poza pew nym i

Am basador Z w iązku  Radziec­
kiego w  W aszyngtonie, M ik o ­
ła j N ow ikow  z żoną i  dzieckiem.

ograniczeniam i —  do tego sto­
pn ia pozbaw ieni swobód obyw a­
te lskich, ja k  w  k ilk a  la t  później, 
gdy „D uce“  czuł się zupełnie pew ­
ny na fo te lu  dyk ta to rsk im . M i­
mo to jednak poseł, k tó ry  chciał 
w  parlam encie w łosk im  w ystąp ić 
przeciw ko „czarnym  koszulom “ , 
m usia ł posiadać sporą dozę od­
wagi.

Jednym  z n ie licznych tego ro ­
dzaju śm ia łków  b y ł w łaśnie M a t- 
teo tti, m łody, pozbaw iony lęku 
członek pa rlam entu  włoskiego, 
spraw u jący równocześnie fun kc je  
sekretarza p a r t i i socjalistycznej. 
W  jednym  ze swych przem ówień 
pa rlam entarnych poddał on bez­
litosne j k ry tyce  te rro r  faszystow­
sk i i  m etody zastraszania, stoso­
wane podczas w yborów . „W yb o ry  
ł  ich rezu lta ty  — rze k ł na zakoń­
czenie — po w in ny  zostać un ie ­
w ażnione!“

W  trz y  d n i później M a tte o tti 
szedł samotnie brzegiem T yb ru  
ze swego m ieszkania na sesję pa r­
lam entu. W  pew nym  momencie 
otoczyła go grupa mężczyzn; zo­
sta ł przemocą w epchn ię ty do cze­
kającego opodal samochodu.

N ik t  go już  w ięcej nie w idz ia ł 
żywego, a w kró tce  w  lasku pod 
Rzymem znaleziono strasz liw ie  
zmasakrowane zw łok i, w  k tó rych  
na jb liżs i przy jac ie le  zaginionego 
i m atka rozpoznali M atteottiego.

O dkryc ie  to om al nie pozbawiło 
M ussolin iego w ładzy. Z początku 
ogarnęła dyk ta to ra  pan ika  i  to w  
tym  stopniu, że m yś la ł ju ż  o zre­
zygnow aniu ze swego stanowiska, 
jednak pełne w ahania i  błędów 
postępowanie opozycji soc ja lis ty­
cznej odw iodło go od tego zam ia­
ru. Socja liści zam ierza li począt­
kow o zbojkotować posiedzenie 
parlam entu  i  u tw orzyć swój w ła ­
sny pa rlam en t pod Rzymem, lecz 
zam iaru tego nie  u m ie li urzeczy­
w is tn ić . W szystko to pozwoliło  
M usso lin iem u na zaczerpnięcie 
oddechu. Zaaranżował on w tedy 
proces-komedię, k tó ry  w ykaza ł 
rzekom ą niew inność oskarżonych 
o zabójstwo M atteottiego. W  ja ­
k iś  czas potem, gdy wyszło na 
jaw , że to on w łaśnie osobiście 
kazał z likw idow ać M atteottiego — 
by ło  ju ż  za późno. Naród b y ł już 
w tedy  ca łkow icie  pod butem  d y k ­
tatora, opozycja została zduszona, 
a je j przewódcy uw ięzien i w zg lę­
dnie zmuszeni do opuszczenia 
k ra ju .

O pin ia publiczna dowiedziała 
się w  ja k iś  czas potem o udziale 
M ussolin iego w  m orderstw ie  dzię­
k i jego sekretarzow i, Cezarowi 
Rossiemu, zamieszanemu w  zbro­
dnię. Rossi przypuszczał po m or­
derstw ie z nieznanych powodów, 
iż w padnie w  niełaskę dykta to ra .

N ie nam yśla jąc się długo, uc iek ł 
do F ra n c ji, gdzie opow iedzia ł ca­
łą  prawdę. Agenci Mussoliniego 
m ie li jednak oczy o tw arte ; z łapa li 
Rossiego na granicy szw ajcar­
skie j, p rze transportow a li go do 
W łoch, gdzie został skazany na 30 
la t w ięzien ia  za „spisek p rzeciw ­
ko państw u“ .

Poza Rossim zasiedli ostatnio 
na ław ie  oskarżonych: Am erigo 
D um in i, jeden z „niesłusznie ob­
w in io n ych “  w  procesie z 1926 ro ­
ku, Francesco G iunta, g o rliw y  po­
m ocn ik Mussoliniego, A m le to  Po- 
weromo i  F iłip p o  Panzeri. Bardzo 
sprzyja jącą dla oskarżonych oko li 
cznością b y ł fa k t, iż w ie lu  w sp ó ln i­
ków  zamachu nie żyło już  i  było 
na kogo zw a lić  lw ią  część w iny , 
innych zaś nie udało się odszukać, 
ja k  np. F ilip a  F ilip p e li, dyrekto ra  
faszystowskie j f irm y  w y d a w n i­
czej, k tó ry  dostarczył zamachow­
com samochodu. Z n ikn ą ł on w  r. 
1938 w  Niemczech w śród ta je m n i­
czych okoliczności i chociaż rodz i­
na przysięga, że zginął, pewne 
dane w skazu ją  na to, iż  przebywa 
w  po łudn iow ej A fryce . Z n ikn ą ł 
rów nież in n y  w sp ó ln ik  M usso li­
niego, Giuseppe V io la . Pewne 
św ia tło  na proces m ógłby rzucić 
n ie ja k i A łdo  Putato, w z ię ty  przez 
B ry ty jc z y k ó w  do n iew o li na M o-

rzu Czerwonym  w  czasie ucieczki 
z E ry tre i. Jest on prawdopodobnie 
jeszcze jeńcem w o jennym  w  In ­
diach.

Niezależnie jednak od tego, sie­
dzący na ław ie  oskarżonych przed

i sądem w  Rzymie osta tn i członko- 
| w ie  zbrodniczej sza jk i w łoskiego 
dykta to ra , po 23 la tach w  sposób 

| dostateczny ods łon ili przed św ia­
tem jedną z na jciem nie jszych k a r t  

i h is to r ii rządów Mussofiniego.

Spław ianie drzewa drogą wodną do fa b ry k  papieru, gdzie prze­
robione zostanie na celulozę. Na zdjęciu flisacy am erykańscy

przy  pracy.

Zima na polskich wyspach
W  zniszczonym  W o lin ie

S z c z e c i n ,  w  lu tym .
Nad ujściem  O dry panuje z i­

ma. D ziw na — w ąsk i przesm yk 
m orsk i oddziela jący wyspę W olin  
od stałego lądu po k ry ją  się g ru ­
bym  lodem. M osty są w  te j 
c h w ili zupełne niepotrzebne. Po 
lodzie można przejść zupełnie 
spokojn ie ze stałego lądu aż na 
wyspę. Lód, sięga daleko na p ó ł­
noc i  południe. K ilo m e tra m i moż 
na wędrować po n im  zarówno w

W S3T rocznicą

G Chopinie listy, słowa i rozmowy...
22 lutego 1810 r. w Żelazowej W oli pod Warszawą uro­
dził się Fryderyk Chopin.

Gdy idzie o da ty u rodzin  czy 
zgonu w ie lk ic h  ludzi, zazwyczaj 
obchodzi się setną, stopięćdzie- 
siątą, dwóchsetną lu b  tym  po­
dobne rocznice.

Dlaczego w ięc corocznie św ię­
c im y rocznicę u rodzin  i  zgonu 
F ryde ryka  Chopina?

K u lt  Chopina, ciągle w zrasta­
jący, spotężniał niesłychanie w  
Polsce podczas w o jny . \

Chopin b y ł głosem naszego cier 
p ien ia  i buntu, zw ierc iad łem  na­
szej Golgoty, On nas um acn ia ł w  
w ierze i  k rze p ił do w y trw a n ia , 
on w  nas podsycał pogardę n ie­
w o li i dumę narodową.

Ł zy  niemocy b y ły  nam w zb ro ­
nione, m usie liśm y być s iln i, — 
on za nas i  nad nam i p ła k a ł. . .

P iękn ie o Chopinie m ów i 
Hoesick: „M yśm y Chopina w y ­
da li, w ykocha li, w yc ie rp ie li, w y -  
w o jow a li, w ym a rzy li, w y tęskn ili...

Chłop, k tó ry  śpiewem zagłuszał 
odruch bun tu  i  ję k  n iew o li, b y ł 
praojcem  Chopina; dziewczyna 
k tó ra  swoją tęsknotę w  przecią­
g łym  śpiewie w yp ła k iw a ła  — jego 
pram atką ; pan, k tó ry  pychą na­
dęty b ra ł się pod b o k i. . .  Cały 
naród po lsk i jest ojcem  Chopina“ .

D latego Chopin jest nam  b liż ­
szy i  droższy od innych  tw órców  
naszej sz tuk i i  dlatego on jes t n a j­
w iększym  ku lte m  otoczony.

Przypom ina m i się pewna roz­
m owa z jednym  z głośnych m uzy­
ków  francusk ich , w ie lb ic ie lem  
Chopina i  w y ją tk o w y m  —  ja k  na 
Francuza —  znawcą naszej m u ­
zyk i i lite ra tu ry .

M ów im y  o sztuce po lsk ie j. 
Francuz dowodzi, że te dzieła 
sztuk i naszej, k tó re  m a ją  zby t 
specyficzny narodow y charakter, 
n igdy nie staną się popu larne za 
granicą.

—  A  Chopin? —  prze ryw am  
mu. — Jego dzieła o ta k  bardzo 
rdzennie po lsk im  charakterze zy­
ska ły  przecie uw ie lb ien ie  całego 
św iata, a ich tw órca  jes t też pe łno­
p raw nym  obyw ate lem  w  Panteo­
nie wszechśw iatowej sztuki.

—  Ach, Chopin! —  odpowiada 
m ó j rozmówca —  to przecie ge­
niusz, k tó ry  zawsze, prędzej czy

później, staje się w łasnością ca­
łe j ludzkości, nie przestając być 
na jidea ln ie jszym  w yobrazic ie lem  
swego narodu. Przecie nie macie 
n ikogo ta k  w ie lk iego, k tó ry  by 
m ógł godnie obok Chopina sta­
nąć!

Jeżeli chodzi o wartość Chopina 
w  ram ach skarbca ogólnoludzkie j 
k u ltu ry , to żebyście po łoży li w a ­
szą całą polską sztukę na jednej 
szali, a Chopina samotnego na 
drugą szalę rzu c ili, upew niam  
was, że Chopin przeważy . . .

F ina łem  niech będzie w span ia ły  
fragm en t nie wydanego lis tu  Cho­
p ina do Potockie j, w  k tó ry m  F ry ­
de ryk  opisuje D e lfin ie  rozmowę 
swą z Norw idem .

Oto n iże j w ym ien iony  u ryw ek :
„N o rw id  m nie często odwiedza. 

Gdy rozm aw iam y o sztuce —  m o­
je j czy inszej —  zawsze m i się 
mózgownica i  serce wzbogacają.

Do podziwu w ie lk ie  są h o ry ­
zonty jego filo zo ficzn e j sciencji, 
—  słuchać jego to rozkosz p ra w ­
dziwa, p rzy  tym  sztuce ca łym  ser. 
cem oddany.

Dziś m i o m o je j sztuce w y w o ­
dz ił szeroko a uczenie, com po­
ją ł i  zdołałem, to C i powtórzę.

N o rw id  uważa, że m o ja  m uzyka 
jest zw ierc iad łem  tego, co w  nas 

'P o lakach na jb a rdz ie j narodowe 
i  co nas skutecznie od innych  
n a c ji odróżnia.

Pow iada, że nasz naród cały ze 
sw ym i p rzyw a ram i i  cnotam i, a 
także P o lak po jedyńczy w  z w ie r­
c iadle sz tuk i m o je j n a jw ie rn ie j 
się odb ija ją .

I  takoż daw a ł jeszcze kom pa- 
racją , że m o ja  sztuka, ja k  luneta, 
przez jeden w y lo t ca ły  naród z 
przeszłością i  przyszłością ogarnia,

a przez d ru g i w y lo t zm niejszający 
w idz i, co się w  jednym  człow ieku 
dzieje.

A  potem  m i jeszcze k la row a ł, 
że m uzyka Bacha, M ozarta jest 
d ia  niego, ja k  zim na w  sw ej do­
skonałości rzeźba grecka, św ietną 
p ropo rc ją  się zalecająca.

Beethovena pasje w ie lk ie , a 
gw ałtow ne są na m ia rę  tytanów , 
n ie  łudzi.

O m nie pow iedział, żem ja  p ie r­
wszy m uzykę uczłow ieczył, tchnąc 
w  n ią  duszę ludzką, ze w szyst­
k im i n iuansam i tego, co ty lk o  
człowiek, czuć zdoła.

N ie wszystkom  Ci pow tórzyć 
um ia ł, co On m ów ił, a Jego p ięk ­
nego języka to ju ż  an i chwycić, 
ale zdaje się, że przetlom aczyw- 
szy na zwyczajną mowę, dużo 
sensu głównego nie zm ieniłem .“  
(Rok 1848)

k ie ru n ku  B a łtyku , ja k  i  po Za­
lew ie  Szczecińskim.

Jesteśmy oto u u jśc ia  jednego 
z ram ion  O dry — nad Dziwną.

Do g łow y cisną się wspom nie­
n ia  historyczne. I le ż  to  razy dzię­
k i lodom  i  srog ie j zim ie wojska, 
zdobyw ały  w yspy i  m iasta i  to 
w łaśnie w  re jon ie  u jśc ia  O dry. 
W ystarczy przypom nieć sobie cho 
ciażby ty lk o  Szczecin, czy też Ru- 
gię. Toć przecież ob lany wodam i 
O dry Szczecin d ługo b ro n ij się 
przed w o jskam i Krzywoustego, i 
dopiero dz ięk i ostre j z im ie 1119 
roku  m ógł B o lko  p rzepraw ić w o ­
jó w  swoich przez Odrę i  zamarzle 
fosy, otaczające gród i zmusić 
Szczecinian do poddania się. Po­
dobnie b y ło  z rzeczpospolitą w y ­
spy R ug ii. F lo ta  ru g ijska  odpie­
ra ła  w szystkie a ta k i n iep rzy ja ­
ciela i  n ie dopuściła do „desan­
tu “  n ieprzy jac ie la  na wyspie. A le  
nadeszła zim a; lody u w ię z iły  f lo -  
tę j o tw a rły  drogę“'d la  duńsk ie j 
p iechoty i konnicy. Poprzez lody 
w o jska duńskie przedosta ły się 
na wyspę, zdobyły ją  i  zniszczy­
ły  ośrodki k u ltu  Św iatow ida.

Z im a więc budu je  na tura lne 
m osty m iędzy lądam i, ale ta  sa­
ma zim a rów nież często niszczy 
m osty w ybudowane przez ludzi. 
Oto w łaśnie zna jdu jem y się p rzy 
prow izorycznym  moście, łączą­
cym  ląd s ta ły  z wyspą W oln i. — 
Żołn ierz sto jący na straży przy 
moście opowiada nam  o tym , ja k  
to w  ub ieg łym  tygodn iu  w o jsko 
i ludność cyw iln a  ra to w a ły  most, 
przez k tó ry  w łaśnie przejeżdża­
m y. Panował w łaśnie s iln y  w ia tr  
pó łnocny — opowiada żołnierz.

Od strony B a łty k u  zaczęły w p ły ­
wać do ko ry ta  D z iw ne j coraz to 
większe masy w ody i  w ie lk ie j 
b a łty c k ie j k ry . ’ K ra  p łynąca w  
dużej ilości zaczęła grozić mosto­
w i. Trzeba b y ło  przystąp ić do 
szybkie j i  energicznej a k c ji ra ­
tunkow e j. Praca by ła  ciężka — 
ale most uratowano.

Po drugiej stronie
Po d ru g ie j stron ie  D ziw ne j, za 

mostem ju ż  jest W olin , wyspa i 
m iasto o te j samej nazwie. Stare 
słow iańskie  miasto, chyba jedno 
z najstarszych. W o lin  to  podobno 
legendarna W ineta, na jw iększy 
hand low y ośrodek praś low iań- 
szczyzny i  dużego znaczenia cen­
tru m  re lig ijn e . K ro n ik i wspo­
m inają , że s łynny W olin  został 
za ję ty  przez M ieszka I,  a w  o k re ­
sie późniejszym  tu  m ieszkali W i­
k ingow ie , k tó rych  podporządko­
w a ł sobie Bolesław  C hrobry. W 
tym  okresie m iejscowość ta  na ­
zyw a ła  się .Tomsborgiem. Co się 
wówczas tu ta j działo, to opow ia­
da nam  w  swych powieściach 
Grabski.

W o lin  b y ł w ięc wówczas je d ­
nym  z ważnie jszych po lsk ich o- 
środkćw  m orskich, b y ł bazą, za 
pośrednictwem  k tó re j w ładca Poi 
sk i u trzym yw a ł k o n ta k t z k ra ja -  j g ^ n T j "km n u n S ka ć ji" i p rzy tak  
m i skandynaw skim i. j w ie lk ic h  zniszczeniach. A le  sy­

tuacja  stale się popraw ia, ju ż

godzą się na chrzest. Wówczas 
to zostaje przez po lską m is ję  zbu­
dowany w  W olin ie  p ierw szy ko ­
śció ł pod wezwaniem  św. W o j­
ciecha. Ten szczegół z k u ltu  p ie r­
wszego polskiego pa trona w a rto  
przypom nieć sobie w łaśn ie  teraz, 
w  jub ileuszow ym  roku, w  k tó ­
rym  cała Polska czci 959-lecie 
śm ierci w ie lk iego męczennika.

W  te j c h w ili W o lin  je s t zupe ł­
nie zniszczony. W łaśc iw ie  n ic  to 
nowego d la  tego słow iańskiego 
grodu. W  ciągu w ieków  ty le  ra ­
zy b y ł pa lony i  obracany w  g ru ­
zy, a zawsze jednakże się odra­
dzał. W y ją tkow o  dobre położenie 
powodowało, że gród odbudow y­
wano. O m iasto w a lc z y li Polacy i 
Duńczycy, Szwedzi i  N iem cy, bo­
w iem  ważny ten gród nad D z iw ­
ną b y ł n ie ja ko  kluczem  dla do l­
ne j O dry. Obecnie znaczenie W o­
lin a  znacznie się zm niejszyło, ale 
w  dalszym ciągu jes t on poważ­
ną bazą rybacką, m a dobrze u - 
rządzony port, stocznię łodzi i 
ku tró w , wędzarnię ryb  i  k ilk a  
innych m niejszych ob iektów  prze 
m yślowych.

Stopniowa odbudowa
P ow o li m iasto dźw iga się *  

ru in . N ie jest to ła tw a  praca, 
przede w szystk im  przy b ra ku  do-

100 la t późnie j zdobywa gród 
znowu Bolesław  K rzyw o usty  i  
przysyła tu  swoją m isję. W o li- 
n ian ie  nie bardzo chętnie p rz y j­
m u ją  m isjonarzy, ałe równocześ­
nie n ie  m ają odwagi przeciw sta­
w ić  się w o li K rzywoustego i

N i e m c y  p o d !
B e r l i n .  W  celu u n ikn ięc ia  

nadużyć p rzy  w ydaw an iu  k a r t  
żyw nościow ych, w  B e r lin ie  w p ro  
wadzono tzw . b iu ra  rozrachun­
kowe, 'które sp ra w u ją  kon tro lę  
nad b iu ra m i rozdzie lczym i. W  
obrębie 10 b iu r rozdzielczych, 
urzędu je 1 b iu ro  rozrachunkow e.

B e r l i n .  B ry ty js k a  K om is ja  
K on tro ln a  kom un iku je , że w  gru - I re  zniszczone zostały w  osta tn ie j 
dn iu  w  s tre fie  b ry ty js k ie j w k ła d y  
oszczędnościowe spadły do m in i­
m um . Jako powód podaje się na­
łożenie w ysokich podatków.

B e r l i n .  Na karę 4 lat w ię z ie -, _ . , . , , .. . . ,,
nia został skazany b. przewodni- j Zwiększenie prouukcji należy tłu

pełnie, że od roku  1933 b y ł człon­
k iem  NSDAP. W  czasie swego 
„urzędow an ia“  Jaeger og łosił 190 
w y ro kó w  w  sprawach denacyfi- 
kacyjnych.

K o l o n i a .  W  osta tn im  czasie 
odbudowano i  oddano do u ż y tk u  
3 m osty na Renie — w  Oberhau­
sen, Duesseldorfie i K o lo n ii, k tó -

w o jn ie .
E s s e n .  W  kopaln iach Zagłę­

bia R uhry  dzienne w ydobycie  
w ęgla osiągnęło 230 tys. ton.

ezący izby denaeyfikacy jne j w  
Ansbach i  prezes lo ka ln e j o rgan i­
zac ji CDU, K a r l Jaeger, za s fa ł­
szowanie kwestionariusza perso­
nalnego. Jaeger przem ilcza ł zu-

W  niedzielę, dn ia  23 lu te go  1947 r . o godz. 11 przed poł. 
w  sa li PAŃSTW OW EG O  T E A T R U  im . St. W yspiańskiego

odbędzie się

KONCERT ŻYWEGO SŁOWA
z n e rn e / artystki i  fi tf k  U MU i  f i  S k i O j

Przedsprzedaż b ile tó w  codziennie w  kasie tea tru  od godz, 
10 — 13 i  od 16 —  19 w  d n iu  przedstaw ienia od godz. 9 rano.
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maezyć zatrudnien iem  nowych 
p a r ti i gó rn ików .

M  i  n  d c n. C en tra lny  Urząd Za 
opatrzenia połączonych Zachod­
n ich  s tre f przeznaczył 17.000 par 
obuw ia  do rozdzia łu  m iędzy gór­
n ik ó w  niem ieckich . A by  zacho­
wać porządek i  un iknąć ogon­
ków  przed sklepam i w ładze alianc­
k ie  zaopatrzą p u n k ty  rozdzielcze 
w  większe zapasy butów.

D a c h a u .  D n ia  1 k w ie tn ia  rb . 
rozpocznie się w  Dachau proces 
przeciw ko 30 b. SS-manom i w a r­
tow n ikom  obozu Buchenwald, od 
pow iedzia lnym  za wygłodzenie i

Proces będzie się odbyw ał przed 
am erykańskim  sądem w o jskow ym .

W e i m a r .  P arlam ent p ro w in ­
c jo na lny  T u ry n g ii u d z ie lił orga­
n izac ji cha ry ta tyw ne j „V o lksso li- 
da titae t“  k red y tó w  na sumę 600 
tys. m arek, przeznaczonych na 
odbudowę mieszkań.

S t u 11 g a r  t. W icegnbernator 
s tre fy  am erykańskie j, gen. Clay, 
po lec ił prem ierom  państw po łud- 
niowo-niem ieokioh, przez dobra­
n ie  odpow iednich ludz i, pow ięk­
szyć sądy denacyfikaeyjne , aby 
przysp ieszyć w  ten sposób p ro ­
cesy po lityczn ie  obciążonych. W  
strefach am erykańskich  jeszcze 
2 m ilio n y  spraw  re h a b ilita c y j­
nych czeka rozstrzygnięcia. Rów 
nocześnie gen. C lay zastrzegł, b y  
N iem ców , repa triow anych  z Cze­
chosłowacji i W ęgier trak tow ać 
ja k  resztę obyw a te li.

B e r l i n .  W ybo ry  do zw iązku 
studentów  u n iw e rsy te tu  b e r liń ­
skiego zosta ły zbo jko tow ane przez 
organ izacje  reakcy jne. M im o to 
frekw e nc ja  w y n o s iła  90 proc. stu 
dentów. W ybrane będą zw iązk i 
s tudentów  n iem ieck ich  w  B e r l i­
nie w  następującym  składzie:

w ym ordow an ie tysięcy w ięźniów . SED — 12, SPD — 10, CDU — 8. i

jest znacznie lep ie j, an iże li by ło  
ro k  temu, a w iosną i  la tem  pa­
nować tu  będzie ruch tu rys tycz ­
ny, na k tó ry  ta k  poważnie liczą 
m ieszkańcy m iasta.

Przecież przez m iasto prow adzi 
jedyna droga do M iędzyzdro jów  
i Św inoujścia. A  i  sam W o lin  jest 
rów nież kąp ie lisk iem  i  godnym 
uw ag i m iejscem  wypoczynku. Te 
w artośc i k lim atyczne m a na u - 
wadze zarząd m ie jsk i, k tó ry  k ie ­
ru je  p o lity k ą  m ie jską tak, by 
m iasto ja k  na jprędze j uporząd­
kować, a później odbudować. S ta­
ran ia  o k re d y ty  da ły  ju ż  pewne 
w y n ik i.  O dbudowuje się szereg 
budynków  pub licznych i  p ry w a t­
nych. Również i  spółdzielczość 
nie  pozostaje w  ty le  za innym i 
sektoram i życia gospodarczego. 
O statn io pow sta ły  tu  znowu no­
we spółdzielnie, k tó re  pom yśln ie 
się rozw ija ją .

A  nie  ty lk o  m iasto samo w y ­
kazuje energię i  odbudowuje do- 
m y oraz usuwa ru in y . Wieś k ro ­
czy w  ślady m iast, a może nawet 
przekracza osiągnięcia m ie jskie . 
Osadnicy w o jskow i, k tó rzy  przede 
wszystkim  za jm u ją  tu  gospodar­
stwa, dzięki poważnej ilośc i k o ­
n i o trzym anych w  osta tn im  cza­
sie u p ra w ili ziemię w  ta k ie j i lo ­
ści, że w ładze są po prostu  zdu­
m ione w y n ik a rtii p racy ro ln ik ó w .

Na wyspie W olin  pow sta je  no­
we życie. O dbudow ują się wsie 
i m iasta dz ięk i energ ii i w y s iłk o ­
w i polskiego mieszczanina i  ro l­
n ika, k tó ry  w róciw szy tu  na swe 
pradzierżawy, pragnie, by stara 
słow iańska ziem ia ja k  n a jp rę ­
dzej znowu b y ła  kw itnąca .

Leon Cieszyński.



Strona 4 DZIENNIK ZACHODNI Sobota. 22 lutego 1947 r.

Sanatorium dla malkontentów

Ośrodek Szkoleniowy Energetyków w Nysie
Nysa, w  lu tym .

Na podstaw ie na jbardz ie j po­
bieżnej obserw acji można s tw ie r­
dzić, że najm odniejszą, n a jb a r­
dz ie j „tw a rzo w ą“  twarzą, ja ką  no­
si się w  bieżącym sezonie jest 
tw a rz  m alkontenta. Do całej serii 
nieszczęść, k tó re  roz laz ły  się po 
naszej k ra in ie , p rzyby ła  na k o ­
niec jeszcze jedna paskudna ep i­
demia —  niezadowolenie. Czło­
w iek , k tó ry  na nią  zapadnie, sta­
je  się ślepy i  g łuchy. N ie w idz i 
n ic , a słyszy ty lk o  szepty.

W  in teresie naszego Państwa 
rzucam y hasło: „F ron tem  do m a l­
kon ten tów ". C iężko chorym  za­
stosować na jradyka ln ie jszą  ku ra ­
cję : k ilk u d n io w y  pobyt w  je d ­
nym  z państw  przed „żelazną k u r  
tyną “ , lże j chorych posłać do 
uzd row isk k ra jow ych , do m iejsc, 
w  k tó rych  k w itn ie  praca i en tu­
zjazm.

I  tu  na poczesnym m ie jscu po­
w in n o  się znaleźć „S anato rium  
dla  m a lkon te n tów “  w  Nysie. (Na­
praw dę —  to się to  inaczej nazy­
wa).

Duży b lok  cementowo -  szary
pyszni się p rzyb itym  na froncie  
napisem.

M IN IS TE R S TW O  P R ZEM YSŁU
OŚRO DEK S ZK O LE N IO W Y  

E N E R G E T Y K I W  N YSIE
—  Dlaczego w  Nysie! — spyta 

przede w szystk im  ów  m a lkon ten t

siu i Centralnego Zarządu Ener­
ge tyk i p rzyp łyn ę ło  do Nysy k i l ­
kanaście m ilio n ó w  z ło tych i sta­
nę ło pośród ru in  m asywem  odre­
montowanego gmachu szkolnego, 
k tó ry  jest w  stanie pomieścić 1200 
słuchaczy. W  pewnej odległości 
od gmachu, w  jasnych pokojach 
trzech kam ien ic p rzy u lic y  M o­
n iuszki znalazła pomieszczenie 
bursa, w  pob liżu  rem ontu je  się 
dom dla w ykładow ców .
. W  s ie rpn iu  1946 r., po w ie lk im  
gmachu dawnych dwóch niem iec­
k ich  szkół średnich, poczęły snuć 
się jak ieś podejrzane postacie. — 
N ik t  się tem u bardzo nie d z iw ił, 
gm achy te s tan ow iły  od dawna 
wdzięczne pole do popisu dla 
m ie jscow ych i  nap ływ ow ych  m i­
strzów  sztuk i szabrowniczej. Po­
m niejsze p ło tk i szabrownicze nie 
m ia ły  ju ż  tu  n ic  do roboty. W szy­
stko, co można by ło  w p raw ić  w  
ruch iednosta in ie  przyspieszony 
u lo tn iło  się, „ ja k  sen ja k i z ło ty “ . 
Bardzo b ieg li w  onej sztuce m i-  
strże przystępow ali do urucho­
m ienia tego, co się w  języku  h i­
potecznym zowie nieruchomością.

Więc, ja k o  się rzekło , n ik t  się 
bardzo ńie d z iw ił podejrzanej 
k rę tan in ie .

Z dum ie li się jednak przy tom n i 
tem u fa k to w i Ńysanie, gdy owe 
podejrzane f ig u ry  sprzeciw ia jąc 
się usta lonem u biegow i rzeczy 
poczęły wnosić coś do gmachu. 
Tego jeszcze nie by ło ! Stan zdu­
m ienia Nysan trw a  do dziś. Zdu­
m iewające b y ło  po jaw ien ie  się 
szyb w  oknach, ram  okiennych, 
dachówek, k lam ek, braku jących  
ka lo ry fe ró w  i  in s ta la c ji e lektrycz 
p.ej. Zdum iewające by ło  o tw arc ie  
Ośrodka, w  k tó ry m  b ra li udzia ł 
przedstaw icie le Rządu i  społe­
czeństwa nyskiego, prasy i orga­
n izac ji społecznych i  po litycz ­
nych.

Na o tw a rc iu  Ośrodka, dzie lny 
organ izator tego na w ie lką  skalę 
planowanego przedsięwzięcia, inż. 
W. P lew ko c y to w a ł. . .  „da jc ie  
ludziom  św ia tło  i wiedzę, a św ia t 
popchną na nowe drogi j n ie  zie­
m ia będzie krążyć dokoła słońca, 
ale słońce dokoła z iem i j ta k  ja k  
oni będą chc ie li“ .

Czterp placóiuki lotnicze
Szkoła pilotów Dolnego Śląska

W rocław . Celem ja k  n a jp e łn ie j­
szego w yzyskania taboru  lo tn i-  

przed wyjazdem  na kurację . A le , czego akcja  szkolenia i  tren ingu
j p ilo tów  na terenie wojew ództw a 
j w rocław skiego skoncentrowana 
' została w  bieżącym sezonie na 
| 4 placówkach lo tn iczych : w  szkole 
j szybowcowej M . K . w  Jeżowie 
i oraz w  A eroklubach W roc ław - J  skin i, W a łb rzysk im  i  Jelen iogór- 
5 skim . P laców kom  tym  został p rzy ­
dzielony sprzęt lo tn iczy na pod­
staw ie uch w a ły  Z jazdu W oj. Rady 
W. F. i  P. W., delegatów M. K . i 
p rzedstaw ic ie li o rgan izacji lo tn i­
czych z terenu Dolnego Śląska.

odpowiedź musi znaleźć sam, 
niech przyjedzie  do Nysy, niech 
pochodzi w yp a lo nym i u licam i, a 
późnie j za jrzy  do Ośrodka . . .  mo 
że w  zaciem nionym  po lu  w idze­
n ia  z ja w i się jasne św ia tło  i ja k  
b ib li jn y  prom ień łask i p rzen ikn ie  
do zgo rzkn ia łe j duszy.

W szystkich, k tó rzy  są m ało 
sk ło n n i do entuzjazm u i uporczy­
w ie  zam yka ją  oczy na wszystko 
co nie zgadza się z ich założenia­
m i . . .  po litycznym i, zapraszamy 
na ciekawą wędrówkę.

— Co to? —  zapyta ją  na w stę­
pie.

Śmieszne pytanie . — każdy w i­
dzi, że ru in y . —  to ? .. . —  także . . .  
i  t o?. . . .  — na tu ra ln ie  też. W 
Nysie nie b ra k  dw u rzeczy: ru in  
i  wody. R u iny  pozostaw ili je j k i l ­
kuse tle tn i dzierżawcy, a w ody do 
starcza Nysa K łodzka, k tó ra  k i l ­
kom a kan a łam i rozgałęzia się po 
mieście.

A le  do rzeczy.
Z kasy M in is te rs tw a  P rzem y-

W rocław  oraz pow ia ty  północno 
wschodnie w o jew ództw a zostały 
uznanfe za teren działa lności 
A erok lubu  W rocławskiego. W 
zw iązku z tym  Zarząd A erok lubu  
W rocławskiego w zyw a wszystkich 
p ilo tó w  szybowcowych i  m otoro­
w ych  oraz skoczków spadochro­
nowych, zam ieszkałych na tych 
terenach, do zare jestrow ania się 
w  sekre tariacie  A e ro k lu bu  przy 
ul. O grodowej 57. Należy przed­
staw ić św iadectwa posiadanych 
k w a lif ik a c ji lo tn iczych.

Ze względu na to, że zarówno 
sprzęt lo tn iczy, ja k  m a te ria ły  
pędne przydzie lane są p ropo rc jo ­
naln ie do liczby p ilo tó w  oraz, że 
p rzydz ia ł ten dokonyw any jest na 
początku sezonu, p iloc i, k tó rzy  nie 
chcą pozbawić się m ożliwości 
tren ingów , w in n i się ja k  na jszyb­
ciej zarejestrować. S ekre ta ria t 
p rzy jm u je  rów nież zapisy na no­
w ych członków A erok lubu , (st)

K to  chce się uczyć geografii 
m etodą poglądową niech p rzy je ­
dzie do Ośrodka. Znajdzie  tu  
p rzedstaw ic ie li wszystk ich w o je ­
w ództw  i  okręgów w  Polsce. M a ­
ło, spotka takich , k tó rzy  odby li 
w ędrów kę „po lądach i po m o­
rzach“ , są tacy, k tó rzy  po 6 la t 
spędzili w  charakterze w o łu  ro ­
boczego w  Niemczech, tacy, k tó ­
rzy  s iuży łi we w rog ie j a rm ii (au­
tochtoni), tacy, k tó rzy  p rzeży li 
obozy koncen tracy jne i  tacy, k tó ­
rzy  w ie le  głodnych i  chłodnych 
dn i spędzili w  lesie.

Ten różn o łity  m a te ria ł lu dzk i 
to  poważny problem  w ychow aw ­
czy. Personel pedagogiczny, k tó ry  
ma tym  chłopcom  zastąpić ro ­
dzinę, m usia ł być szczególnie sta­
rann ie  dobierany. M usia ło  się 
zw rócić baczna; uwagę n ie  ty lk o  
na k w a lif ik a c je  pedagogiczne ale 
i  na n ieskazite lną przeszłość Wy­
k ładow cy i  w ychowawcy. W  ra ­
dzie pedagogicznej Ośrodka za­
siada 25 osób, profesorow ie szkól 
średnich, inżyn ie row ie , fachow i 
ins truk to rzy .

Ośrodek obejm uje w  te j c h w ili 
trz y  szkoły. T rzy le tn ią  Szkołę 
Przem ysłową, dw u le tn ie  L iceum  
Energetyczne i periodyczne kursy  
fachowe laborantów , siceiowców 
itp,, poza tym  jeszcze w  tym  ro ­
k u  szkolnym  zostanie u ruchom io­
ne trzy le tn ie  Techn ikum , szkoła 
inżyn ie rów  jednokie runkow ych .

12. lu tego opuścili Ośrodek 
p ie rw s i absolwenci trzym iesięcz­
nego kursu  laborantów . P rzybyło  
Polsce 37 fachowców.

M ilio n y  z ło tych, k tó re  p rzep ły­
nę ły  przez ręce pracow n ików  O- 
środka, kupców  m iejscowych, m aj 
s trów  i  rob o tn ików  f irm  budo­
w lanych, ożyw iły .życ ie  gospoaar-

Paw. Rada Związków Zaw.
obejmuje Dom Kultury

Opole. W dn iu  19 bm. odbyła 
się w  Opolu kon fe renc ja  w  spra­
w ie  nowej organ izacji p racy w  
Domach K u ltu ry  i Św ietlicach. 
K ie ro w n ik  Pow. Urzędu In f. i 
Prop. Żagcżdżon p rzedstaw ił że­
branym  stan 40 św ie tlic  w  pow ie­
cie, oraz sprawę Domów K u ltu ry  
w  Opolu i  Chrapkowicach.

K p t. Szucki, pow. Kom endant 
W. F. i P. W., oświadczył, że w  

1 oddziałach te j organizacji, obej-

Trzy wyroki śmierci
Banda rabosióin przed sądem

Jelenia Góra. W  drug ie j po ło­
w ie  ub. r. w  pow iecie je len iogó r­
sk im  grasowała banda oprysz- 
ków , k tó ra  z bron ią  w  ręku  do­
kona ła  19 napadów i  szeregu k ra ­
dzieży.

W  s ie rpn iu  ub. r. rabusie skra­
d l i  w o ły  w  m iejscowości Raszy- 
ce, następnie ok ra d li m ły n  pań­
s tw ow y w  Łom nicy. W  paździer­
n ik u  ub. roku  napadli na pań­
s tw ow y  m a ją tek  w  Popławach, 
następnie w  Jelen ie j Górze w ła ­
m a li się do res tau rac ji p rzy  ul. 
S ta lina  oraz us iłow a li okraść je ­
den ze sklepów kom isowych.

Dalszym  etapem zbrodniczych 
napadów, b y ł rabunek u  w ó jta  
Turońska —  K olba, po tym  ra ­
bunek u  Szajnogi w  Łącznikow ie, 
następnie państw ow y m ły n  w  
H londow ie, m ieszkania S tan is ła­
w a  P yrka  w  Czarnym  S trum ie ­
n iu  i  S tan is ław a K a ku la  w  Go- 
styezynie. W  listopadzie doko­
n a li napadów rabunkow ych  na 
dom  zajezdny K o rn e lii Leśnie- 
w ieź w  Czarnym  S trum ien iu . W  
tych w szystk ich  w ypadkach ban­
dyc i rab ow a li wszystko co im  
pod rękę w pad ło  i  przedstaw iało 
jakąś wartość.

O sta tn im  występem  bandy b y ł 
napad na m ły n  P ło tn ick iego  w

Łom nicy. B andyci p rzebyw a li w  
m ieszkaniu przeszło 3 godziny, 
czekając na P ło tn ick iego , a k ie ­
dy ten z żoną w ró c ił po północy, 
ob rabow a li doszczętnie m ieszka­
nie z pieniędzy, b iżu te rii, garde­
roby i b ie lizny  i kaza li się od­
wieźć samochodem P ło tn ickiego 
za skrzyżow anie dróg w iodących 
do P o law  i  C ieplic.

Zaw iadom ione w ładze M. O. w  
niespełna 36 godziny, aresztowa­
ły  bandę. W iele rzeczy wrócono 
poszkodowanym.

Szefem bandy okazał się 30- 
le tn i S tan is ław  Z a torsk i, rodem 
z W arszawy, 22-Ie tn i Józef G ra ­
czyk, 27-Ie tn i Jan G ruda i  jego 
b ra t 21- le tn i S tan isław , 20-le tn i 
Jerzy S aryck i, 23-Ie tn i Ryszard 
Czapski i  29 -ie tn i Józef Jaw or­
sk i. Do w szystk ich  napadów przy 
zna li się, ponadto w yszło  na jaw , 
że Józef G raczyk b y ł zabójcą u - 
rzędn ika  Ubezp. Spoi. w  Je len ie j 
Górze M iros ław a M ie rzw iń sk ie ­
go, którego w  celach rabunko ­
w ych  zastrze lił na drodze m ię ­
dzy Pop ław am i a Szczesnowem.

Na dw udn iow e j rozpraw ie do­
raźnej, ja ka  się odbyła w  Sądzie 
O kręgow ym  w  Je len ie j Górze, 
przew inęło się 19 św iadków. — 
Wszyscy rozpoznali oskarżonych.

Sąd w yd a ł w y ro k , na mocy k tó  
rego Zatorski, G raczyk i  Jan 
G ruda skazani zosta li na karę 
śm ierci, S tan is ław  G ruda na do­
żyw otn ie  w ięzienie, Jerzy Saryc- 
k i  i  Ryszard Czapski po 15 la t 
w ięzienia, zaś Jaw orsk i 5 la t  w ię ­
zienia. T ryb u n a ło w i p rzew odni­
czył sędzia . s. o. M akow ski, o- 
skarża ł p rok. Krasoń.

Należy nadm ienić, że po un ie ­
szkod liw ien iu  te j bandy, teren po 
w ia tu  je leniogórskiego jest obec­
nie jednym  z na jspokojn ie jszych 
pow ia tów , (js)

m ujące j 7.000 osób, ro zw ija  się 
praca w  k ie ru n k u  repe lcn izac ji 
m ie jscow ej m łodzieży. W  u tw o ­
rzonym  w  Opolu przez Samopo­
moc Chłopską W ie jsk im  Ośrodku 
Szkoleniowym  odbywa się obec­
nie ku rs  przodowniczek ś w ie tli­
cowych P. W. K.

Na zebraniu postanowiono Dom 
K u ltu ry  w  Opolu, oraz w  C hrap­
kow icach, przekazać P ow ia tow e j 
Kadzie Z w iązków  Zawodowych. 
Ś w ie tlice  na terenie pow ia tu  o- 
bejznie Urząd - W F. i  PW., oraz 
Samopomoc Chłopska, w spó łp ra ­
cujące ju ż  od dawna na tym  te ­
renie.

Domy K u ltu ry  i  św ie tlice  s łu­
żyć m ają w szystk im  organiza­
cjom  społecznym, a podział prac, 
lo k a li i  dn i użytkow an ia  uregu­
lu ją  odpowiednie kom is je  św iet­
licowe. W Dom u K u ltu ry  w  Opo­
lu  przystąp iono obecnie do u tw o ­
rzenia b ib lio te k i m ie jsk ie j, .(hor)

Akademia ORMO
W rocław . W  dn iu  22 bm. jako 

pierwszą rocznicę pow o łan ia do 
życia ochotniczych rezerw  M . O. 
(ORMO) odbędzie się o godz. 16 
w  sali Dom u K u ltu ry  przy  u licy  
K o łłą ta ja  32, uroczysta Akadem ia, 
na k tó rą  złożą się część o fic ja ln a  
i  rozryw kow a, (st)

cze Nysy co na jm n ie j o 20 proc. 
Podobnie o 10 proc. wzrośnie lu d ­
ność Nysy po rozw in ięc iu  wszyst­
k ic h  m ożliwości Ośrodka. Jeżeli 
weźmie się pod uwagę fa k t, że te 
10 proc. ludności to m łodzież od 
la t  15 do 30, można śm ia ło p rzy ­
puścić, że żywotność tego m iasta, 
zapomnianego przez Boga, lu dz i 
i  F ilm  Polski, w zrośnie o 100 proc. 
K ie dy  ju ż  zabrne liśm y w  dziedzi­
nę procentów, m usim y p rzy jąć do 
wiadom ości, że 50 proc. uczniów  
Ośrodka to sieroty, a d la  85 proc. 
wszystk ich chłopców Ośrodek jest 
jedyną drogą do w ykszta łcen ia. 
C y fry , także suche i  bezbarwne, 
mogą m ieć czasem wym ow ę ści­
skającego za gard ło  wzruszenia. 
Na w ili i ,  k tó rą  spożywali z w y ­
k ładow cam i i p racow n ikam i O- 
środka ci uczniow ie, k tó rzy  n ie  
m ie li gdzie pojechać na święta, 
m łodzież śpiewała.

„Spanie, ja d ło  i  p rzyd z ia ły  
cóżeśta ludziska chcia ły  
tak  i  w  ra ju  n ie  b y ło “ .

Jeśliby kom u ten „ r a j “  w yd a ł 
się ty lk o  zw rotem  poetyck im  
niech p rzy jrzy  się życiu Ośrodka 
i  obe jrzy sobie tych  uczniów, dla 
k tó rych  w  innych  w a runkach  po­
została jedna droga „ w  pastu­
chy“ . Drogę do w ykszta łcen ia o- 
tw a r ła  im  zwycięska Dem okracja  
Polska, (b)

Tragiczne skutki 
nieprawidłowej jazdy

W ałbrzych. Szofer kop a ln i „B ia  
ły  K am ień“ , F a jfe r  L u d w ik , ja ­
dąc dnia 16. bm. przez u licę  M ic ­
kiew icza, obok res tau rac ji „K ie l-  
czanka“ , w p ad ł swoją ciężarów­
ką na jadący ze s trony p rzeciw ­
nej, po n ieprzepisowej stronie, 
samochód kop a ln i „M ieszko“  p ro ­
wadzony przez szofera L is ik a  
W ojciecha.

W  w y n ik u  zderzenia jadący w  
samochodzie kop. „M ieszko“  p re­
zes „S pó łdz ie ln i Spożywców'“  
Szewczyk oraz jego żona zginę li 
na m iejscu, a dw oje pozostałych 
Butryńca-ukowa i  szofer L is ik  do­
zna li c iężkich obrażeń ciała. — 
Szczęśliwie z te j ka ta s tro fy  w y ­
szedł jedyn ie  R u fryń ę zu k , Zenon.

W dn iu  następnym  przy u l. S ta­
lina  zdarzy ł się w ypadek tra m ­
w a jow y, w  k tó ry m  zginęła m łoda 
kobieta, us iłu jąca  wskoczyć w  ru ­
chu do wozu tra m w a j owego n r  1.

Los zrządził, że o fia rą  tego w y ­
padku by ła  żona L u d w ik a  F a jfra , 
Agnieszka F a jfe r, m aszynistka 
kop. „B ia ły  K am ień “ . (Sa)

K ronika lokalna
WE WROCŁAWIU -

Redakcja i Administracja mieści 
Cie przy ul. Kościuszki 44, telefon
m

W JELENIEJ GÓRZE -
Redakcja i Administracja raleśct 
się przy ul. Kniejowej ÎS. telefon 
22-90.

W WAŁBRZYCHU —
Redakcja I Administracja mieści 
ŻK przy ni. Marszalka Sfaliaa 2. 
obok pi. Grunwaldzkiego.

W BYTOMIU -
Redakcja I Administracja mieści 
aiC przy Placn Stalina >0. ar. te­
lefonu ‘24-18.

W GLIWICACH -
Redakcja 1 Administracja mieścf 
sit przy ul. Zwycięstwa 31, tels, 
fon Gliwice 44-13.

W SOSNOWCU —
Redakcja i Administracja mieści

f ię przy ulicy 3 Maja 23, felefon 
2.479. Administracja przyjmuje 

oizicazenia z terenu Zagłębie

Jelen ia Góra. Na stanowisko 
Pow iatowego Kom endanta M . O.
w  Jelen ie j Górze zam ianowany 
został ostatnio dotychczasowy K o 
m endànt P ow ia tow y ze Lw ów ka , 
por. Ryszard M aku ła . N ow y k o ­
m endant urzędu je ju ż  około czte­
rech tygodni, m im o to n ie  po­
siada jeszcze m ieszkania na te re ­
nie swej nowej p laców ki, (js)

Jelen ia Góra. M ie js k i U rząd 
Z drow ia  przeprow adził lu s tra c ję  
san itarną 645 sklepów  spożyw­
czych. W  231 w ypadkach kom is je  
san itarne uzna ły  loka le  sklepowe 
za nieodpowiednie pod w zg lę­
dem sanitarnym .

W czasie lu s tra c ji 610 p iekarń, 
w ę d lin ia rn i i  f ry z je rn i uznano za 
nie odpowiadające w a runkom  h i­
gienicznym . W łaścicie le zakładów  
o trzym a li te rm inow e nakazy po­
p ra w y  stanu sanitarnego swych 
w arszta tów  pracy, (js)

Chojnasty. W  nadchodzącą n ie­
dzielę odbędzie się w  Chojna- 
stach, O środku Szkolenia Leśn i­
kó w  walne zebranie Z w ią zku  Za­
wodowego P racow n ików  Leśnych 
i  P rzem ysłu Drzewnego. Na zebra 
n iu  dokonany zostanie w yb ó r no­
w ych  w ładz oraz poruszone będą 
spraw y szkolenia zawodowego 
leśn ików  i  in s tru k to ró w  leśnych.

(js)
W ałbrzych. Sąd D oraźny w  

1 W ałbrzychu, w  dn iu  18 bm. skazał 
Packa Ryszarda na 7 la t w ięz ie ­
nia, i M ariana  Stadnickiego na 
pięć la t w ięzienia. P ierw szy z n ich  
t ru d n ił się rozbojem  na jednej 
z szos w a łb rzysk ich . D ru g i oskar­
żony dokonał napadu z b ron ią  w  
ręku  na m ieszkanie ob. W isz­
niewskiego.

TEATR POLSKI W BIELSKU  
W sobotę 22 bm. I w niedzielo 23 bm.»tę
godz: 19 Teatr Polski w Bielsku wypfa 

w}a komedię W l. Pe-zytiskego Pt- „Szfcz? 
śe.ię Frania*':

W  niedzielę o godz. 16 komedia Wikto 
ryna Sartkm „Madame SaUg Gene

Ł l c z ą j

i  h a  o j  i  i w  d i  a s t m a . « »

F

»Św ierszczyk«
Tygodnik dla dzieci i m łodzieży  

Bo nabycia w peaktacłł sprzedaży £ ł |Q

aeeeteeeea M O tto w w n a o m Ki
789 

>eee— sof

Opera wreclawska walczy z trudnościami
C zw arte  przedstaw ienie w  obecnym  sezonie

W rocław , (kor. w ł.) Do jedne j nym  Dw orze“  M oniuszki, w yka - 
z na jru ch liw szych  placówek k u l-  j za ły w ie lk i k ro k  naprzód całego 
tu ra lnych  we W roc ław iu  należy j zespół«.
n ie w ą tp liw ie  Opera Dolnośląska, j  Działalność Opery obe jm uje  za. 
Na inaugurację  sezonu w ys taw ie - sięg całego Dolnego Śląska. W

m u ją  no rm a lnych  poborów, lecz: Kudelską, Szałktewicza, M ariannę 
jedyni®  załksski na  poczet pensji, j Womhaskę, Szeptyckiego, Saute,

/•rzedł Siędlem Wojskowym

Skazanie członkom W IN-u
W rocław . Re jonow y Sąd W ojs­

kow y  we W ro c ła w iu  ro zp a tryw a ł 
w  środę. 19 lu tego c iekaw ą spra­
w ę p rzeciw ko oskarżonym  o p rzy  
należność do n ie lega lne j o rg an i­
zacji podziem nej .,W IN ‘u“  i  dzia 
ła lnoęć w  ram ach te j organiza­
c ji.

W  w y n ik u  rozpraw y, k tó ra  ju ż  
raz by ia  na w okandzie sądowej, 
lecz została odroczona, Sąd W ojs 
kow y skazał Adam a D obrow ols­
kiego na 13 la t  w ięzien ia . Adam a 
Bodzonia na 8 la t  w ięzienia, A n ­

drze ja W aw rę na 8 la t. Ks. M i­
chała Dunasa na 5 la t  w ięzienia, 
ks, Adam a Łańcuckiego na 3 la ta  
w ięzien ia .

Za u trzym yw a n ie  łączności z 
n ie legalną organizacją. Sąd ska­
za ł: M icha ła  M ink iew icza  na 1 
ro k  w ięz ien ia , S tan isławę Dobro 
w o lską na pó łto ra  roku  w ięz ie­
n ia .

W  stosunku do w szystk ich  o- 
skarżonych Sąd orzekł u tra tę  
p ra w  pub licznych i obyw ate ls­
k ic h  na okres 1 — 5 la t. (st)

no „M adam e B u tte r f ly " ,  dając 
ogółem 22 przedstaw ienia. „T ra -  
v ia ta “  została w ystaw iona 20 ra ­
zy. Przez k ilk a  tygodn i w ys ta ­
w iana  by ła  opera „S traszny 
D w ó r“ , grana rów nież ponad 20 
razy. Poziom przedstaw ień św iad­
czy o tym , że Opera Dolnośląska 
ma w ie lk ie  szanse rozw o ju  i  w i­
doki, by być jedną z p ierwszych 
w  Polsce.

Prowadzenie opery na D o lnym  
Ś ląsku nie należy d o , rzeczy ła ­
tw ych. Żeby w ys taw ić  większe 
opery, d y re k to r opery a zarazem 
k ie ro w n ik  artys tyczny S tanisław  
D rab ik , m usia ł zebrać odpow ied­
n ich  so listów  i  chór, k tó ry  liczy 
obecnie 48 osób, i składa się prze­
ważnie z łu dz i m łodych, obda­
rzonych p iękn ym i głosami. Cały 
zespół opery składa się z 185 
osób.

Praca k ie row n ic tw a  O pery idzie 
po l in i i  w ychow ania  nowego po­
ko len ia  operowego. Osiągnięcia 
artystyczne, szczególnie w  „S trasz

m arcu „S traszny D w ó r“  zostanie 
w ys taw ion y  w  Je len ie j Górze, co 
będzie m ia ło  rów nież w ie lk ie  
znaczenie propagandowe dla Z iem  
Odzyskanych.
W ob. sezonie w ystaw iona jes t już 
czw arta  z rzędu opera, m ia no w i­
cie „Tosca“  Puciniego. W  da l­
szym repertuarze przew idziana 
jest „Zem sta N ietoperza“  S traus­
sa i  „C yganeria “  Pucciniego.

Opera Dolnośląska rozporządza 
w łasnym  baletom. W  na jb liższym  
czasie zostanie w ystaw iony dla 
m łodzieży i dzieci ba le t „W ieszcz­
ka L a le k “ .

P iz y  u l. Leszczyńskiego u rucho . 
m iony został Dom O pery ae sto­
łów ką, jednak b ra k  k red y tó w  na 
rem ont zniszczonego budynku,
spraw ia, że a rtyśc i pozbaw ieni 
odpow iednich zabezpieczeń w  
swych pokojach zn a jd u ją  się w  
b. ciężkich w arunkach.

Do dalszych, n ie  m n ie j ważnych 
bolączek, należy b ra k  subwencji, 
sku tk iem  czego a rtyśc i n ie  o trzy -

Subwencja, o trzym yw ana dotych 
czas z P rezyd ium  Rady M in i-  
stów  w  snm ie 300 ty *, zł. została 
na razie wstrzym ana. K w o ta  ta 
by ła  zresztą i  ta k  n iew ystarcza­
jąca. Toteż na tychm iastow a po­
moc finansowa d la  ta k  pożytecz­
ne j p laców k i k u ltu ra ln e j, ja ką  
jes t Opera Dolnośląska, jes t na­
kazem c h w ili.  Od Zarządu M ie j­
skiego Opera nie  uzyskała do­
tychczas żadnej subwencji. Ocze­
k u je  się pomocy finansow ej ze 
strony M in . K u ltu ry  i Sztuki, 
k tó re  w ykaza ło  duże zrozum ienie 
d la  potrzeb k u ltu ra ln y c h  Dolnego 
Śląska.

Pod adresem A d m in is tra c ji 
T ea tru  należało by  wysunąć ży­
czenie, aby zainteresowała się 
w a runkam i, w  ja k ic h  p racu ją  a r­
tyści. Scena jest nieogrzana, 
sku tk iem  czego a rtyśc i marzną, 
a to  od b ija  się w  konsekw encji 
na poziom ie artys tycznym  (wysta 
w lanych  oper.

W śród śpiew aków  jes t dużo 
m łodych uta len tow anych sił, z 
k tó rych  należy w ym ien ić  H a linę  
Hałską, Helenę W ttw leką, Irenę

Sztudlera, W ronaekiego i  innych . 
Reżyseram i są: dy r. D ra b tk  i  J *n  
Popiel. K ape lm is trzam i pro f. Ste­
fan  S yrłło , dyr. f ilh a rm o n ii w roc­
ła w sk ie j i  Bońcssa - Tomaszewski. 
Bale tm istrzem  — Z ygm un t P a t­
kow ski. (st)

JAK ZAPRENUMEROWAĆ

»Dziennik Zachodni«
„Dziennik Zachodni“ ^prenu­
merować można w każdym u- 
rzędzie poc-ztowyro na teranie 
całego kraju, u kolporterów, 
w kioskach, rozdzielniach i 
księgarniach Spółdzielni W y­
dawniczej „Czytelnik“  wzgl. 
w A4Atai«tracji, w p ł a c a n a  
leżnoić na konto czekowe 
PKO Kafowice Nr. H I — 4711 
i  zaznaczeniem „Prenumerata 
Dziennika Zachodniego“  ora* 

podać dokładny adres.

Prenumerata
łącznie z przesyłką wynosi:

zł 183,- miesięcznie



Sobota. 22 lutego 1947 r. DZIENNIK ZACHODNI Strona 5

M ' Ï Â P Ô M ô J t i
Eng)

Śnieg.., Śnieg...

Przerwanie rozgrywek.
u i  A n g l i i

Londyn, (obsł. w ł.) Na skutek 
ka ta s tro fy  śniegowej, w  rozgryw  
kach p iłka rsk ich  obu lig  angie l­
sk ich  oraz w  lidze szkockiej od­
byto zaledwie k ilk a  meczów. O- 
sta tn ie  dwa te rm in y  m istrzostw  
zostały w ła śc iw ie  ca łkow ic ie  
zmarnowane, gdyż aż 111 spot­
ka ń  m usiano odłożyć, co w  du­
żym stopniu skom p liku je  sprawne 
przeprowadzenie program u w io ­
sennego, pom im o, że rozg ryw k i 
o  m istrzostw o A n g lii i  Szkocji

odbyw ają sic dwa razy tygodnio­
wo (w  środy i soboty).

Nowy rekord świata 
M o s k w a  (obst. wł.). Se- 

wriukowa, lekkoatletka so­
wiecka, ustanowiła w hali 
nowy rekord światowy w 
pchnięciu k u l ą ,  uzyskując 
14,22 m.

Dotychczasowy r e k o r d  
światowy wynoszący 13,67 
m, ustanowiony był przez 
Amerykankę, Steffenson.

W  Pradze

W ygrywam y z Belgię 11:1
P r a g a .  (tel. w!.) Hokejowa re- jąc Polsce. Stany Zjednoczone, po 

prezentacja Polski spotkała się w  zwycięstwie nad Rumunią w y-
dniu wczorajszym z drużyną Bel­
gii, zwyciężając łatwo w  stosun­
ku 11:1.

W  pierwszej tercji bramkę dla 
Polski uzyskał Kolasa. W  następ­
nej —  Skarżyński zdobywa 2 
bramki, zaś Kolasa i Gansiniec po 
1. Trzecia tercja przynosi dalsze 
punkty, uzyskane przez Kolasę, 
Palusa, Czoricha i jedną bramkę 
samobójczą.

Obaj Ślązacy —  Palus i Skar­
żyński, wypadli najlepiej z całego 
zespołu.

Czechosłowacja -  Szwajcaria
6:1 (2:1, 2:0, 2:0)

Hokeiści Czechosłowacji w y­
grali gładko z silną drużyną 
Szwajcarii, udowadniając, żc są 
najpoważniejszym kandydatem do 
tytułu mistrzowskiego. Przypomi­
namy, że Szwecja, obecny leader 
tabelki, zdołała zaledwie zremi­
sować ze Szwajcarią.

Drużyna szwajcarska przez 
czwartkową porażkę zepchnięta 
została na szóste miejsce, ustępu-

przedzily Austrię dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek.

USA -  Rumunia 15:3
P r a g a  (tel. wł.). W  piątym  

dniu Bi-istrwwtw hokejowy:!! świa 
ta, spotkały się reprezentacje 
USA i Rumunii.

Ogólnie spodziewane zwycięst­
wo odniosła drużyna amerykań­
ska. bijąc —  słabszego zresztą 
przeciwnika — w  stosunku 15:3 
(4:1. 5:0. 6:2).

Przewaga A m erykanów  trw a ła  
orze-.- w szystkie trzy  tercje. 
Poniżej zamieszczamy tabelkę m i­
strzowską
1. Szwecja 5 9:1 52:8
2. Czechosłowacja 4 8:0 54:7
3. U. S. A. 5 6:4 37:18
4. Austria 4 6:2 35:25
5, Polska 5 4:6 22:28
6. Szwajcaria 4 • 3:5 21:17
7. Belgia 4 0:8 9:62
8. Rumunia 5 0:10 10:72

ip o d  fv ło & ...
Sprawa z generałem Paulusem

Gdzie znajduje się obecnie ar­
mia generała Paulusa? Jakto, 
gdzie się znajduje? — zapyta każ­
dy. —  Przecież po pierwsze w ię­
kszość tej arm ii dawno diabli 
wzięli pod Stalingradem, a po 
drugie, reszta poszła potem do 
niewoli. A rm ii więc Paulusa nie 
ma, bo przestała w  ogóle istnieć.

Otóż —  nie, proszę Państwa, to 
tylko tak się Wam zdaje. Sprawa 
z arm ią Paulusa przedstawia się 
zgoła inaczej. A rm ia Paulusa ma 
się znajdować —  kolo Katowic. 
Pakt! Kolo Katowic, i nigdzie in­
dziej!

Na dowód zaś tego niech posłu­
ży list, jak i stosunkowo niedawno 
przywędrował do Katowic. Z a­
adresowany by i on tak:
„G erm an.

■ A n  die Arm eegruppe 
des H e rrn  General Paulus 

Z. Zt. bei K  a 11 o w  i  t  z.
Polen — Poland — Polska.“

List został wysiany w  dniu 19 
października 1946, jak  na to wska 
żuje dopisek nadawcy, z Wiesba- 
denu przez:

„F ra u  Lo tte  Buschm ann —  (16) 
Wiesbaden, D am bachtal 12, G re-

a te r Hesse (Gross Hessen) — U. S. 
Zone — Germ any.“

Poza tym został on zaopatrzony 
w  typy pieczątki cenzury amery­
kańskiej tej treści:

„U . S. C iv il Censorship, G erm a­
ny, Passed 20773.“

Po ocenzurowaniu zaś tego l i ­
stu, cenzura amerykańska zapie­
czętowała go i zakleiła paskiem 
z napisem:

„Opened by M il. Cen. —  C iv il 
M a ils .“

Na treść samego listu składało 
się co następuje:

„A n  die
Arm eegruppe des H e rrn  Gene­
ra l Paulus z. Z t. bei K a ttow itz . 
B e tr if f t :  emeh. Obergefr. K u r t  
Buschmann.,
Ic h  b itte  die Le itun g  der Ar*-' 

meegruppe nach M ög lich ke it über 
den V erb le ib  meines Mannes 
N achrich t zu geben und b in  fü r  
jede A u s k u n ft dankbar.“

„W dalszym ciągu listu Frau  
Lotte Buschmann pisze, że je j 
mąż, Obergefreiter K u rt Busch­
mann był pod Stalingradem, jako 
szofer samochodu radiowego, no i 
że ostatnią wiadomość od niego

otrzymała ona z dnia 4. I .  1943.
Wobec więc powyższego prosi 
Frau Buschmann kierownictwo 
(na szczęście nie dowództwo)
„Armeegruppe des H erm  General . ., . . .-  - * su lig i p rzem ów ^ m. i. m tm ste r

Praga. (obsł. w ł.) Równocześnie 
z hoke jow em i m istrzostw am i świa 
ta odbyw a się w  Pradze 31 kon ­
gres m iędzynarodowej l ig i hoke­
jow ej. .
. Podobnie ja k  na kongresach 
przedwojennych, obradom prze 
wodni czy przedstaw icie l B e lg ii 
Łoicąucrm. Na o tw arc iu  kongre-

szkoln ictwa > ośw iaty prof. Dr. 
Stransky w  języku angielskim,

Paulus z. Zt. bei Kattow itz“ o po- | 
wiadomienie je j o dalszych losach 
Obergefreitera.

Poczta nasza otrzymawszy ten 
list, zaczęła szukać arm ii gene­
ra ła Paulusa w  okolicach Kato­
wic, ale nigdzie nie mogła je j 
znaleźć. M y ze swej strony zabra­
liśmy się również do poszukiwań 
ale niestety bezskutecznych. Szu­
kaliśmy armi generała Paulusa w  
Weinowcu, w  Ligocie, w  Załężu, j
w  Piotrowicach, Kostuchnie. Murc | Z a k o p a n e .  Wczora j  rozpu­
kach, a nawet w  Giszowcu, ale nie ■ ezęly się w  Zakopanem X X I I  Nar 
mogliśmy natrafić na najbardziej j eiarskit Mistrzostwa Polski, 
nik ły je j siad.

francusk im  i  czeskim. Prezes
Loicąuem  p o w ita ł przedstaw ic ie li 
obcych narodowości.

P ierwsza uchwała, jaką pow ­
z ią ł kongres, było  przy jęc ie  na 
członka zw iązku jugosłow iańskie  
go.

W  drug im  dn iu  obrad uczestni 
cy kongresu b y li podejm ow ani 
przez prezydenta m. P rag i. i>o 
czym z łoży li w ieniec na G robie 
Nieznanego Żołn ierza. Na ra tu ­
szu uczestnicy kongresu w p isa li 
się do księg i pam ią tkow ej, a pre 
zydent w ręczy ł każdemu z dele­
gatów p :ękny upom inek . w. po­
staci luksusowego album u fo to ­
g ra fii.

*
Praga. (obsł. w ł,) Pozostały pro 

gram  m is trzostw  hokejow ych 
orzew;du jp jeszcze następujące 
mecze:

Sobota: godz 10: B e lg ;a—Ru 
m unia. godz, 15: Szwajcaria— A u ­
stria. god. 19,30: Czechosłowacja 
—Szwecja. ,

N iedzie la: godz. TO: Polska— 
Szwajcaria, godz. 15: Szwecja— 
Austria , godz. 1900: Czechosło 
wacla—USA.

Program transmisyj z Pragi:
P ątek: 19.15— 21.00 Belgia— 

Czechosłowacja.
Sobota: 19 30—21.00: Czecho 

słowacja— Szwecja.
N iedzie la : 19.15—21.00: Czecho 

słowacja— A m eryka.

Ł. D r o b i a z g i

M. Perrline — redaktor francu-., 
skiego dziennika „SpoTts“  przy' 
był na m istrzostwa św iata do 
Pragi, m im o że F ranc ja  nie 
b :erze udziału w  zawodach.

W  Londyn ie  w  dniach 7. 19 kw ie  
tn ia  b r. odbędzie się m iędzyna­
rodowy tu rn ie j p iłk a rs k i dla 
juniorów x udziałem reprezen- 
tacyj 8 narodów.

W  Zagrzebiu zostanie oddany z 
w iosną do u ży tku  now y sta­
d ion reprezentacyjny, k tó ry  po 
mieści 35 000 ludz i.

Nel Tarleton, jeden z najlepszych 
pięściarzy Anglii po 26 la tach 
startów porzucił ring.

Chieronns zdobył m istrzostw o 
Włoch w  biegu zjazdowym  pa­
nów. W  ko n ku re n c ji kob iecej 
wygrała Carraret.

Nowy 18 numer
wielobarwnego czasopism?

Moda i Życie
Praktyczne

zawiera nowa bogata treść 
coraz barkz ei itz ś notrzebn?

i  D0ŻVteCZ!ia 790

W ZAKOPANEM

Otwarcie międzynarodowych m iSÜZO StW  Polski
Dlatego też przychyliliśmy się 

wreszcie do zdania poczty, która 
na kopercie listu przybiła nastę­
pującą stampilę:

„N ieznany. W yw ołanie w  Urz. 
Pocztowym  K atow ice I  bezsku­
teczne.“

A  więc, jak wywołanie bezsku­
teczne, to bezskuteczne. Wobec 
tego donosimy Frau Lotte Busch­
mann w  Wieshadenie, że bardzo 
nam przykro, ale arm ii generała 
Paulusa ani „zur Zeit“, ani też 
nie „zur Zeit“ mimo wszystko w  
okolicach Katowic nie ma.

. N iejaki X .

Ustalony przez PZN  program 
mistrzostw przedstawia się nastę 
pująco:

21. I I .  godz. 17: otwarcie zawo­
dów i losowanie zawodników do | 
wszystkich konkurencji w  sali 
Morskiego Oka.

22. I I .  godz. 10: bieg 18 km  
otwarty i do biegu złożonego — 
start i meta na stadionie.

23. I I .  godz. 12: konkurs skoku 
do biegu złożonego na Krokwi.

24. I I .  godz. 13: bieg zjazdowy 
w konkurencji męskiej i żeńskiej 
z Kasprowego.

25. I I .  godz. 10: slalom męski 
i kobiecy na Kalatówkąch.

26. I I .  godz. 12: konkurs sko­
ków otwartych na Krokwi,

26. I I .  godz. 19: zamknięcie za­
wodów i rozdanie nagród w  sali 
Morskiego Oka.

Kom czna pomyłka
b ogaczy Franc i

Londyn (obsł. w ł ). Przed k ilk u  
dn iam i odby ł się w  Londynie w  
Richm ond P ark  szęściomilowy 
bieg na prze ła j, podczas którego 
trzem  zawodnikom  francuskim ,

teckiego,. w ydarzy ła  się komiczna 
pom yłka.

Oto po przebiegnięciu k ilkuse t 
m etrów  w  teren ie będąc na czele 
reszty zaw odników  ¿opędzili oni 
i m in ę li członka londyńskiego 
k lu b u  sportowego, k tó ry  w y ty ­
czał trasę, nie b iorąc poza tym  
udzia łu w  biegu. F rancuzi b y li 
p rzy tym  w idocznie ta k  zajęci 
swym  m orderczym  tempem, że 
nie zauważyli, iż biegną fałszywą 
trasą, nie znając bowiem  terenu, 
sk ie row a li się na prawo, zamiast 
na lewo.

K ap itan  k lu b u  londyńskiego, 
k tó ry  obserwował bieg na trasie, 
k rz y k n ą ł w praw dzie  za n im i „A

biorącym  w  n im  udzia ł, cz łon- | gauche“  (na lewo), lecz bez sku t-
kom  paryskiego k lu b u  un iw ersy-

deszczu jakieś 

któryś

Po prawej stronie zamajaczyły w 
punkciki, niczym sylwetki samolotów.

— Maszyny z prawej — zaanonsował 
z pilotów.

Nie wyglądało to jednak na maszyny. Dla wszelkiej 
pewności skręciłem w tamtą stronę i po chwili przeko­
nałem się, źe owe punkciki to zapora balonowa. Musie­
liśmy być niedaleko (Karlsruhe, bo w tych okolicach 
jedynie to miasto posiadało balony. Gwałtowny ogień 
artylerii rozwiał moje wątpliwości. Byliśmy nad samym 
Karlsruhe i to na minimalnej wysokości. Artyleria do­
brała się do nas na dobre, setki pocisków skierowały się 
do nas i mimo że posiadaliśmy dużą szybkość, szrapnele 
rozrywały się w niemiłej odległości od maszyn.

Wykręciłem raptownie do tyłu, dodając gazu i wkrótce 
wydostaliśmy się z niegościnnych okolic. Wiedziałem 
już za to, gdzie byliśmy.
* Lecąc na zachód znalazłem się na powrót nad Francją, 
przekraczając Ren pod Strassburgiem, gdzie przywitała 
nas nowa salwa artyleryjska, tak celna, że mój Mustang 
zachybotał się od jakiegoś podmuchu. Jeszcze pięć minut 
lotu i byliśmy nad dużym lotniskiem transportowym 
Hagenau.

Według raportu „Intelligence“  powinniśmy tam zastać 
dziesiątki maszyn niemieckich. Maszyny były, ale nic 
w powietrzu, a na lotnisku, a przed lotem zabroniono nam 
kategorycznie atakowania lotnisk. Z ciężkim sercem zawró 
cilem na północ, przeklinając w duchu dowództwo i głupie 
rozkazy których musiałem słuchać.

Droga powrotna wydawała się jeszcze dłuższa, niż 
dolot. Dawno już wyrzuciliśmy wypróżnione dodatkowe 
zbiorniki, byliśmy w powietrzu niemal pięć godzin. Siedze-
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przejmował się, że gdzieś w dowódzwie mógł ktoś po­
rządnie „obsztorcować“  za samowolnie przerwany odpo- 
czynek.

Lot był piękny, powinien dać rezultaty. A jednak czu­
łem się nieswojo i z trudem koncentrowałem uwagę na za­
wiłych funkcjach nawigowania ponad zamglonymi płasz­
czyznami Belgii i Holandii. Coś mi dolegało, coś rozpra­
szało uwagę. W mej podświadomości tkw ił jakiś cie u, 
którego ani rusz nie mogłem wyrwać. -

Dopiero po dobrej godzinie lotu uświadomiłem sobie, 
co mi dolegało. Nie byl to wcale strach, czy nadnrar 
emocji, lub obawa przed odpwiedzialnością za los dwu­
nastu maszyn. Nie, takie uczucie przeżywałem dawno, 
w dalekiej przeszłości. Nie była to również zazdrość, że 
przed paroma dniami konkurencyjny dywizion 315 od nosi 
wspaniałe zwycięstwo, wobec którego nasze cztery 
Messerschmitty, zestrzelone podczas poprzedniego lotu, 
wydawały się tak nieznaczące, jak cztery Latające bomby.

Przyczyną mych dolegliwości byl Dziubek.
Dziubek, to kapitan Horbaczewski, mój stary towa­

rzysz z afrykańskich bojów, świetny pilot, świetny do­
wódca, as. Dziubek dowodził 315-tym dywizjonem, pro­
wadził go na owe zwycięstwo, kiedy to 16 niemieckich 
maszyn spadło w płomieniach na ziemię. Sukces wspa­
niały, zwycięstwo bez precedensu. Tylko że... Dziubek 
z tego lotu nie wrócił i nigdy już nie wróci!

Zaczerniły się pode mną pagórki Luksemburgu, roze­
słały się świerkowe lasy, pokrywające spiczaste wzgórza. 
Gdzieś, po lewej stronie, nieco z przodu, powinien znaj­
dować się Ren. Jeszcze dalej, poza zwałem chmur, pię­
trzy ły  się Alpy.
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ku. N ie odniósł rów nież sku tku  
nadprogram ow y bieg sekretarza 
k lubu , k tó ry  puścił się w  pogoń 
za Francuzarhi, by sprowadzić 
ich. na w łaśc iw ą  drogę. „P ędz ili 
tak szybko —  usp ra w ie d liw ia ł się 
potem —  że n ik t  nie m ógłby ich 
dogonić. Po k ilk u  m inutach z n i­
knęli wśród wzgórz i  drzew na 
horyzoncie“.

Tymczasem trzym ająca się w  
ty le  grupa A n g lik ó w  bieg ła roz­
tropn ie po trasie, k tó rą  w ytycza ł 
skom prom itow any przez F rancu­
zów „p io n ie r“  i  w kró tce  bieg u - 
kończyła. F rancuzi z n ik li bez śla­
du. Dopiero po godzhre przyszła 
do k ie row n ic tw a  k lu b u  w iado­
mość z odległego o 12 m il K ings­
ton. (dzielnica Londynu), iż trze j 
F rancuzi za trzym a li się tam  ko ło 
urzędu pocztowego, pyta jąc  o kie 
runek do R ichm ond Park. Tam 
wyjaśniono pom yłkę i pechowcy. 
Georges de B e llfond, Jacques 
Raffe i  E tienne Berge — w ró c ili 
przygodnym  autem do klubu , (gr)

Słurham u radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI

LOKALNYCH ROZGŁ. KATOW ICKIEJ 

Sobota, dnia 22 lutego br.

6.00 sygnał czasu i .pieśń •»otanfla. 6,0" 
lU iennk ¡Branny, 6.20 «.ininastyka oran 
na, 6.30 muzyka. 6.57 sygnał 7:05
muzyka, 7.16 streszczenie ważnie m ych  
wiadomości dziennika radiowego, 1 35 za. 
powiedź programu na dzifń b i . 7,40 
m tttyL*  H. JO niorma ogólno u.Krie, 
8.40 skrzynka PCK, 8.50 audycja szkolna, 
9:35 koncert życzeń, 11.30 koncert reklamo 
wy, 11.57 sygnał czasu j hejnał. 12,23 ar.dy 
cja dla świetlic robotniczych, 12.33 recital 
wiolonczelowy, 12.55 10 minut .?oez ?, 13.03 
muzyka obiadowa, 14.00 audycje mforma. 

yjne, 14.30 scena i ekran, 14,35 szkocka 
muzyka, 14.50 pogadanka, 15.09 c/.uchowi- 
sko dla dzieci starszych, 13.30 skrzynka 
techniczna, 15.40 muzyka francuska, 16.00 
dziennik popołudniowy, 16.30 audycja w o. 
kał na, 16.45 komenfarz wydarzeń fcrajo 
wych, 16.55 audycja dla młodzieży. 17.20 
z życia kulturalnego, 17.25 rzy sobocie 
po robocie, 18.30 nauka przy ’ głośniku, 
19.00 audycja dla wrk, 19.15 specjalny kon 
cert życz eń dla świata pracy, 19.37 pro 
gram ogólnopolski, 20.00 dziennik wieczór 
n.y, 20.25 muzyka hisz a iska 21 .GO * fucho 
Wigko, 21.25 miniatury forte łanowe. 21.45 
audycja rozrywkowa, 22.CO kwadrans pro 
zy, 22.15 program na jutro, 22.25 koncert 
orkigtry tanecznej, 23.10 ogtatn;e wiado. 
mości dziennika radiowego, 23.30 melodio 
świata, 23.50 zapowiedź programu na dzień 
następny, 23.55 strszczenie ważniejszych 
wiadomości dziennika radiowego, 24.00 za 
kończenie programu.

13101616



S'frona 5 DZIENNIK ZACHODNI Sobota. 22 lutego 1947 r,

KOMINY FABRYCZNE
BUDOWA — REMONT

o r a z
obmurowanie kotłów parowych i izolacji

w y k o n u je  f i r m a  676

Fr. PAWŁOWICZ
POZNAN, UL. GĄSIOROWSK1CH Nr 5, m, 7. Tel. 76-54

&| Ł A 1 A  | |  I  rolne, warzywne, kwiatowe
l i n V I U H M  poleca hu rtow o i  detalicznie 

H O D O W L A  I  S K Ł A D  N A S I O N

Z A G ON
Centra la: Kraków, Basztowa 17, tel. 550-23 
Oddział: Katowice, Słowackiego 39, tel. 364-73 
788 K U P N O  I  S P R Z E D A Ż

W orki — sienniki jutowe i papier. — Taśmę 
jutową izolac. do ow ijan ia  ru r. — Płachty 
nieprzemakalne na wozy. — Pokrowce br- 
zentowe na samochody ciężarowe. — Ubra­
nia robocze brezentowe ochronne. — Far: 
chy robocze brezentowe. — Rękawice bre­
zentowe ochronne. — Derki na konie, oraz 
wszelkie inne w yro by  ju tow e i brezentowe 

p o l e c a :

Poznańska  
F abryka  W orków
W YROBÓW  JU TO W YCH I  BREZENTO- 
W YCH, P o z n a ń ,  ul. Przemysłowa Nr. 33,

Tel. 18-45. 580

■xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>oooooooc
PAŃSTW O W A FA B R Y K A  ?

8 Z W IĄ ZK Ó W  AZO TO W YCH w Chorzowie |!
|«| z a k u p i  . . .  .]«[

§  s y fo n y  do napełniania wodą sodowa
o p o j e m n o ś c i  25—50 l ' i  t r ó w ,  i" i 

aj m iedziane, w ew ną trz  ocynkowane i, i

5 O fe rty  należy kie row ać do W ydzia łu  Za- V  
§  kupu P. F. Z. A. w  Chorzowie. (PAP) 797 X

Wagon sypialny „ORBIS“ Klasa 3
« J e l e n i a  G ó r a

Odjazd z K a tow ic  o godz. 19.54
B ile ty  do nabycia w  „Orbisie“ w  Katowicach
_________  786

FOTOGRAFA zdolnego na k ie ­
rownika zakładu przyjmę za­
raz', bezpłatne utrzymanie i 
mieszkanie zapewnione, Fofo 
Czarnecki, Mysłowice, ul. Sta­
lina. STSOg

KOLEJ Elektryczna w Jeleniej 
Górze P.Z.P.M:K< przyjm ie 2 
elektryków warsztatowych ob_
znaj miony ch z montażem i na 
wijaniem siln ików tram gajo­
wych, Wynagrodzenie w«r nmo 
wy zbiorowej. 772*3

POTRZEBNA pomoc domowa 
do wszelkich prac, saniofna, 
na stale.* Referencje koniecz­
ne. Gliwice. Zabrska 30. rn. 3: 
Telefon 24-20: 2943?

SZKLARZA(kę) do ciągnięcia 
ampułek na dobrych warun­
kach przyjm ie Laboratorium 
SAM. Mycłowice, Rynek 21.

•2950?

SPÓŁDZIELNIA Spożywców 
Pracowników Państwowej Fa­
bryk i Związków Azotowych z 
odpowiedzialnością udziałami w 
Chorzowie zaangażuje od zaraz 
1 buchaltera bilansisfę i 1 l i 
kwidatora. W arunki do omó­
wienia na miejscu. Zgłoszenia 
osobiste lub jKidama z życio. 
rysem należy kierować do Za 
rżącfu Spółdzielni przy TFZA, 
w Chorzowie I I I  — te l. 417.81.

2937d

PAŃSTWOWA Fabryka Przem. 
Lniarskiego nr 8 w Częsfocho 
wie przyjmie zaraz dwóch fech 
ndków włókien ników w tym  
jednego z praktyką przędzalni 
ka oraz 1 urzędnika jako k ie ­
rownika biura pracy i płacy. 
Zgłoszenia o^obięte z dokumen 
tajali u kierownika Wydziału 
Personalnego Fabryki w godz. 
od 8 — 14. 783d

MAGISTER FARMACJI lo  fa­
b ryk i farmaceutycznej typu ga 
łonowego natychm iast potrzeb 
oy Zgłoszenia osobiste łub l i  
stoiwne z życiorysem: Państwo 
w a Fabryka Chemicino.Farma- 
ceutyczna Jelenia Góra, Osie­
dle Robotnicze 44/46 762*1

|  K u p n  a
MOTOR PEGEOT .czwórka“  
kupimy zaraz. Bytom. Smole­
nia 3*2, W ytwórn ia  W ic, , Mgr. 
Adamczyk. 2637g

PORCELANĘ stołową, krysz­
ta ły . szkło, ceramikę kupuje­
my większymi partiam i. Bogu 
sławski, Lodź, Piotrkowska 
IGO. (PAP) 789d

CHORZOW SKIE ZJEDNOCZ. PRZEM YSŁU  
W ĘGLOW EGO p o s z u k u j e :  

JOerowifllio
dla Zakładu Ogrodniczego w  Siem iano­
w icach, pow. Katow ice 

InspeMom ogrodniczego
dla trzech zakładów  ogrodniczych z sie­
dzibą w  M ichałkow icach, pow. Katow ice 

K andydaci o wyższych studiach naukowych 
oraz d ługo le tn ią  p ra k tyką  w in n i zgłaszać się 
do B iu ra  Personalnego w  D y re k c ji Chorzow­
skiego Zjednoczenia Przem ysłu Węglowego, 
Chorzów, Rynek 9-12. (PAP) 798

KUPUJEMY k siążki polskie, 
również w języku niemieckim 
naukowe, nuty, a rtyku ły  tech­
niczne. Księgarnia Raj P iotr. 
Katow ice,, Św. Jana 6. 560d

JEDWAB do szycia G 'K 'tfe r. 
mana i DMC. wszystkie kolo­
ry kupuje: ; Pracownia sukien 
’Włada“  Kaf.owice, ul. Koieiu 

szki 3, tel. 333.91. 2905g

KORKI, BUTELKI. AZBEST,
olejki., kupujemy każdej ilo ­
ści i jakości. W ytwórnia Win, 
M g r. Adamczyk. Bytom, Smo­
lenia 32. fe l. 26.80, 2636g
----1---------- :
KUPIĘ kamienicę w centrum 
Katow ic Zgłoszenia z poda­
niem ceny8 oraz bliższych da. 
nych kierować do Czytelnika 
Katowice pod „Kam ienica“ .

2984g

KUPNO! Sprzedaż! Okulary, lu 
py, termometry, instrumenty 
miernicze, aparaty, materiały 
fotograficzne ..Ó pfyka“  Bytom.- 
Dworcowa 7 fe l. 51.65 432-d

KWASEK cytrynowy
O LE JK I SPO ŻYW ­
CZE, P IEPRZ I  Z IE ­
LE A N G IE L S K I k u ­
puje stale i  w  każdej 

i l o ś c i
Fa. „Trzy Korony“ 
Katowice, Opolska 6

te l. 311-85 '767

KUPUJEMY o le jk i. esencje 
do c iast, kwasek cytrynowy. 
..ENBEGEKA*’. Katowice, ul. 
Plebiscytowa 17, telef. 327.03. 

J 736d

KUPIMY nowoczesne SYPIAŁ 
KI. JADALKI. GABINETY,
KUCHNIE. O ferty Dziennik 
Zachodni Zabrze Dod .Prze­
mysł drzewny“ . ?672g

AZBEST, fibrę, mikę, korek, 
celuloid, przędzę konopną ku­
puje Skład techniczny. Kaefcg 
Warczana, E m ilii P later 11.

748d

DENTYSTYCZNE artyku ły  ku 
puje —- sprzedaje ,,Dental’ ł 
Szrama i Kapczjróski, Poznań, 
ul. Fredry 3. 664d

KUPUJE srebro^ złoto { pprły. 
Jubiler Roman Sechman. Ka­
towice. Mariaeka 2, telefon 
325.49 603g

MATERIAŁ na ubranie i 
płaszcz (ewent. garbardyna), 
gatunek przedwojenny _ kupię. 
Firma ..W łada“  Katowice ul. 
Kościuszki 3, fet. 333-91

2906?

INLETY na wsypy pościelowe 
wszystkie szerokości _ również 
w małej ilości kupuje .,EM. 
KAP“  M. Mielcarek Poznań, 
Wrocławska 30. 704(1

KUPUJEMY: węże pożarnicze, 
motopompy, wszelki sprzęt po 
żarniczy oraz anilinę, p irydy­
nę. bromek ety lu  \ etylenu. 
Unia Pożarnicza Katowice, Art 
drze ja  2. Tel. 344-20,' 700d

KSIĄŻKI NAUKOWE
również, niemieckie • inne 
w języku polskim i obcych; 
nuty. płyty gramofonowe 
Przybory techniczne kupuje 
KSIĘGARNIA TECHNICZNO 
NAUKOWA i SKŁAD NUT 
Katowice, ul. Młyńska 2, 

te l. 315-96. 754

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
niemieckie kupuje >— sprzedaje. 
Księgarnia — Antykwarnia, Ni; 
kodemski, Katowice, Jana 14.

i06d.

B1GÓWKE oraz nitówkę kupię 
— W ytwórn ia  Walizek Karoń, 
Łódź. Piotrkowska 115. 781 d

KUPIĘ p iln ik  500 ccm. skrzyń 
kę biegów do m otocykla AJS, 
lub Norton, stan pierw^zorzęd 
ny Dr. Samolewicz, Zabrze, 
Wolności 292. 2942g

ZAKUPIMY s zafę ■ biblioteczną 
o w ym .. 2,00 y  1,20 Xo0, Fa­
bryka Lamp Górniczych, ^Ka­
to'wice. Zamkowa 41. 814d

KUPIĘ warsztat tkack i mały 
kompletny, na chodzie, ewen- 
tualniÓ elektryczny. Wiado­
mość Gliwice. Malinowskiego 
8, m. 5. 3067g

|  S p r z i i i i i
SAMOCHÓD osobowy- marki 
„A d le r“  oraz ..Opel P 4“  sprze 
dam. Kozłowski. Bytom Skla 
dowa 18, f,cl. 22.17. ?987g

SŁOMKI, do oranżady, opako­
wanie higieniczne oryginalne 
fabryczne sprzedani Wrocław. 
Widok- 8, m. 3. ' 8007g

PO O M 0 7 / /V
3-osiowe 12 — 18 to­
nowe, o g u m i o n e  
sprzeda

„ A  R T  E B E “ 
Poznań, Kantaka 10

tel. 26-05 701

GĘSI bif.e mrożone 170.— zł. 
kilogram; .,Spolem“ , Chorzów. 
Batory. Piekarska- 1, telefon 
419-86. ‘ 791d

HURTOWNIA galanteryjna Fe­
liks  Agzyk, Łódź, Nowomiej- 
ska 5, skrytka  pocztowa 73 — 
poleca wszelką drobną galan­
terię. bieliznę, podgzewk'. b i­
żuterię sztuczną, kosmetykę. 
Ceny niskie. (PAP) 553(1

POCZTÓWKI WIELKANOCNE,
kw ia ty , osoby imieninowe, wy 
ei.na.nki, bajk i, gry dostarcza 
Wydawnictwo „INTERPRINT ‘ 
Kraków', G ertrudy 12. 7S0d

TERMOMETRY pokojowe o- 
kiemiB i kąpielowe poleca ,,Cie 
plomierz“  Katowice, Mariacka 
35, telefon 386.62. ?918g

„ t tADIOFOHl“
Katowice, 3 M aja 28
tel. 321-11, p o l e c a :

LAMPY RADIOWE
odbiorniki (z . gw a­
rancją), E le k tro lity , 
transfo rm a tory , skale 
żaróweczki itp . sprzęt 
rad iow y i___>_>_ i<_796_

SKŁAD komisowy ..Enbeifeka'* 
Katowice, Plebiscytowa 17 te l. 
327-03 Centrali Zbytu Państwo 
wego Przemyśl" Cukiero>?efro 
poleca po cenach fabrycznych 
cukierki w wielkim wyborze 

5394

WLOS1ANKĘ różne wymiary, 
«sprzedaje hurtowo w ytwórn ia  
Wlochv k Warszawy. Bratnia 
8. Filipczak. (PAP) 4943

INŻYNIER poszukuje miegzka 
nia 2—3.pokojowego z kom fbr. 
tem w. Ligocie lub Pan-ewniku. 
Zwrócę koszty remontu. W ia­
domość: Laboratorium Wodne, 
Kafowice, Opolska 11. 295Sg

|  Likalt Namłliwe
DROGERIĘ z 3-pokojowym mie 
gzkaniem z wygodami ^odstą­
pię zaraz Wiadomość Zabrze, 
Wolności 524. 2973g

RESTAURACJĘ w cen rum By­
tomia wraz z 4-pokojowym 
mieszkaniem odstąpię. Wiado­
mość Bytom , tel. 47-89. 8G63g

SKLEP spożywczy, centrum 
Bytomia, ‘dobrze prosperujący, 
wskutek wyjazdu odsfąpię, za 
zwrotem kosztów remontu. O. 
fe rty  Dziennik Zachodni By­
tom pod ;.Dobra lokata“ .

3061 g

SKLEP, branża obojętna w 
centrum Katowic, Zabrza ku­
pię. Zgłoszenia Dziennik Za­
chodni Zabrze pod ,, Dobrze 
prosperujący4’. 3012g

la ik a  i Sztuka
KORESPOiNDENCYJNE ku f-
sy języków obcych. zatwier­
dzone przez Kuraforium . War 
szawa. Bracka 18. 749d

KORESPONDENCYJNE KUR. 
SY KSIĘGOWOŚCI. Informa* 
cje Lub lin , skr. poczt: 105.

642d

ANGIELSKIEGO. ros > jakiego 
najszybciej wyuczam'. ..Dyplo­
mowany“ , fe l. 347.94. 3032g

r Paszakiwaiia
MARIAN i  Antonina * Ka. 
lińscy poszukują syna Mariana 
z Warwaryniec, dow. Trembo­
wla, k tó ry  b y ł wywieziony do 
Niemiec, j, brafa .Aleksandra 
Kalińskiego z Naluża, powiat 
Trembowla, k fó ry  przebywa! 
w Rosji. Adres: Antoni Żab. 
ski, Leśna, ul. Sienkiewicza 
169, pow. Lubań. Dolny Ś!ą.qk.

2909g

NAWOJA Antoniego, k fó ry  w 
1946 r. wyjechał z Greven 
(Westfalia) poszukują: Basia, 
Hania. P iotruś j Grażynka. K fo  
cośkolwiek wie o naszym ta ­
tuśku niech łask. skreśli parę 
głów Nawojówrna Barbara. Od 
mucho w. Wargzawgka 2 Śląsk 
Opolgki 779d

TOMASZEWSKI poszukuje ro­
dziny ze Su wałek, W-ilua, War 
sza wy. Krakowa. Gorzewa. B. 
L . Tom aszewski. Ameryka, 
Cutchogue L. J. N. Y. 3071g

HELENA BARKOWSKA. Mnie 
donia 13, poczta Racibórz, po, 
gzukuje rodziny MNIECZA. 
GŁOWSKICH ze 'Lw owa. '3058g

IN £ . Blafta , k fó ry  przebywał 
w Rumunii poszukuje S ikor­
ska Apolonia, Racibórz, ul. 
Opolska 78. 3029g

POSZUKUJĘ Powroźniak Ma­
rię. zam. w r. 1946 Lwów Kol 
parków', ul. Hajdera 15. Zgło­
szenia P. Gorczak Sfaniglaw. 
Katowice, Warszawska: 60. I 
piętro. 3050g

POSZUKUJE ojca Adolfa i 
brafa Leona Rapiejko, ostaf- 
nio ’zamieszkałych w Jasieńcu, 
pow. Baranowdcze za Bugiem. 
K fo  o nich coś wie, prOgzę 
powiadomić Karola Rapiejko 
w Masłowicach, posterunek 
MO., pow Radomsko, poczta 
Przedbórz. 824d

MATKĘ Mędryk Annę i Jawor 
ską Stefanię z Netrebówki ko­
lo Obertyna pogzukuje Mędryk 
M ikoła j. ‘ Racibórz, ul. Opaw­
ska 78. 3030g

KAZIMIERĘ Metndlowgką wraz 
z rodziną, o s fa fflio  zamieszka­
łą w Tarnopolu, ul. M afe jki 
14, pogzukuje rodzina. Laska, 
we wiadomości kierować na 
adres: Czechowa Irena, Tychy 
k)Katowic, ul. Konopnickiej 4.

3028g

ro  by cośkolwiek wiedział 
Katarzynie Kułaga z Jagieł­
ły . pow. Czortków. 1941 r. 
mieszkałej. „Ohleczna ferma, 
uga p ięcio la tka“ , pow. No. 
* Szulbińsk. woj. Semipala. 
ńsk, progzony jes f o w i ad o 
)ść za wynagrodzeniem na 
reg: Irena Czechowa, Tychy 
Katowic, Konopnickiej 4.

3027g

GULIGZOWA Michalina, żona 
Edwarda, z domu Markowska, 
ze Lwowa, progzona jest -o po 
danie swego adregii: Kuliński 
Leon, Wałbrzych, Hutnicza 6.

3020 g

BURCZYN Kazimierz,^ _ Byd, 
gogzez, ul. Karpacka 5/5. po­
szukuje żony Wandy z dzieć­
mi. ■ ' m d

LILIA DZIUBANOWSKA po.
ukuje męża. Proszę o wiado.

Matrymonialne
PANI starsza pracująca pozna 
wygoce kultura lnego pana od 
55 la f na wgpólną dolę — nie 
dolo. Cel matrymonialny. Zgło 
gżenia: Gliwice pOgte-res+ante 
„Wschód 1“ . 794d

KOJARZYMY małżeństwa dy­
skretn ie , gzybko, szczęśliwie. 
Bogate partie. Moc podzięko­
wań. Łódź 1, skr. 163: 805d

DLA znajomej, prawdziwie 
wartościowej, o korzystnym 
wyglądzie la f  35 szukam męża 
z fy m i samymi walorami (naj­
chętn ie j* wdowcy z dziećmi). 
O ferty z fotografią Czytelnik 
Kafowice pod Sentymenfal. 
na“ . 81o^

§ R i  ż i  e
SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego *24. fe l. 352.96 po godz. 
16 — tel 351-45. 472g

P. KRYSTYNĘ Lorecką i  có­
reczkę Ogie zawiadamiam tą 
drogą o śmierci męża i ojca 
śp. adwokata Józefa Koreckie­
go, k fó ry  zginą! 20 marca 
1941 r. ’W ił wiek i. 3072g

Artystyczna Cerownia
garderoby 

m ęskiej i dam skie j 
K a t o w i c e ,  

Sienkiewicza 4, I I  p.
dawn.Poniatowskiego

792

NAJNOWSZE fasony damgkie, 
męskie wykonuje zakład kra. 
wiecki Jana Siewierskiego, Ka 
fowice, p l. M iarki 2. 819d

POSIADAM w Bytomiu gkładv 
z bocznicą, wagą lo.tonową, 
biura, garaże, telęfon. Oczeku­
ję propozycji, zagtępsfwa. 
Zgłogzenia Dziennik Zachodni, 
Kafowice, 3 Maja. 12 pod 
„Spółka ’1. f 3043g

BAZAR
Ludowy

w j. E. T. Hausner

Katowice, Moniuszki 
nr 10, tel. 302-03. Po­
leca hu rtow o : wszel­
kiego rodzaju szczot­
k i do zamiatania^ 
szorowania, podwórzo 
we, pendzle, w yro by  
z drzewa, kosze itp . 
oraz galanterię. —  
Wyłączna sprzedaż 
w o s k u do pasów 
transmisyjnych. 787

Polskie Radio zapytuje
K atow ice. Polskie Radio, Roz­

głośnia w  Katow icach, prosi 
wszystkich radiosłuchaczy, in te ­
resujących się w yk łada m i „R a ­
diowego U n iw ersyte tu  Ludow e­
go“  i  audycjam i z cyk lu  „N auka 
przy g łośn iku“  o udzie lenie odpo­
w iedzi na następujące pytan ia :

Czy słuchasz w yk ładó w  „Radio 
wego U n iw ersyte tu  Ludowego“  i 
czy odpowiada ci dotychczasowa 
godzina nadawania te j audycji? 
Czy bardzie j odpow iadają ci w y ­
k ła d y  z cyk lu : ..Nauka przy głoś­
n ik u “  czy „Radiowego U n iw ersy­
te tu  Ludowego“ ? W ym ień zagad­
nienia, k tó re  ćhcesz, aby b y ły  o- 
m aw iane w  „R ad iow ym  U n iw e r­
sytecie Ludow ym “ .

Odpowiedzi należy nadsyłać do 
1 m arca pod adresem: B iu ro  S tu­
diów  P. R., Warszawa, N oskow ­
skiego 20, podając w iek, zawód i 
wykształcenie. P rosim y jedno­
cześnie o nadsyłanie pod pow yż­
szym adresem w szelkich uwag, 
dotyczących audyc ji ośw iato­
wych, nadawanych w  program ie 
Polskiego Radia.

P a m i ę t a j  o biednych!
złóż ofiarę

n a ' P o m o c  Z i m o w ą
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Skoncentrowałem uwagę na mapie i dojrzawszy 
błyszczące wstęgi rzeki, poprawiłem kurs. Byliśmy już 
ponad dwie godziny w powietrzu, jeszcze trzy kwadranse 
i znajdziemy się na pograniczu Szwajcarii.

— No, w tym rejonie powinni sobie Niemcy latać 
pomyślałem. — Możemy ich zaskoczyć wspaniale, żeby 
się tylko pokazali. Tak daleko na ich ty ły  nasi myśliwcy 
się nie zapuszczają, a w każdym razie nie w tę stronę.

Powietrze było jednak wolne od maszyn, przez cały 
czas lotu nie napotkaliśmy ani jednego samolotu. Tym ra­
zem nie mieliśmy szczęścia.

Widoczność psuła się z każdą minutą. Rozparł się 
przed nami czarny zwał gęstych, deszczowych chmur, 
pułap powoli się obniżał, przestrzeń pomiędzy chmurami 
a szczytami wzgórz niepokojąco malała. Pogoda przydu- 
szala nas coraz bardziej do ziemi. Począłem się niepokoić 
nie na żarty.

— Źle! Przyciśnie nas i ze Szwajcarii ,.nici“  wyjdą, 
a ja będę się pocić nad ' wynalezieniem drogi do domu 
spśród gór —1 mruknąłem ze złością.

Gdy przekroczyliśmy Ren gdzieś w okolicy S tras ­
burga, chmury poczęły już muskać wierzchołki wzgórz. 
Lecieliśmy teraz tuż nad ziemią, na próżno starając się 
przepchać przez pas złej pogody. Za chwilę na przedniej 
szybie Mustanga za-bębniły pierwsze krople deszczu, roz­
bryzgujące się z trzaskiem słyszanym nawet poprzez 
szum silnika. Ciemne chmury rozświetliły się na chwilę 
jaskrawą błyskawicą. Nie można było ryzykować dalsze­
go lotu. WTjście w takie chmury formacją oznaczałoby 
pogubienie się i prawdopodobieństwo zderzenia ze ska­
łami. Trzeba było wracać.
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Obliczywszy następny kure pomyślałem z westchnie­
niem, że znacznie przyjemniej byłoby zasiąść w wygod­
nym fotelu przy kominku messy i liczyć wypite kieliszki. 
Anglia wydała mi się ziemią obiecaną, do Anglii jednak 
było strasznie daleko. Nie było czasu na myśl o kominku. 
Nawigacja stawała się coraz trudniejsza, kursy mysiałem 
już przybierać'na pamięć, trasa się zmieniła, orientacja 
w terenie była zła, wobec ciągle malejącej widoczności.

Łatwo jest nawigować dużym wielosilnikowym bom­
bowcem, kiedy pilot koncentruje całą uwagę na prowa­
dzeniu maszyny, mając do pomocy nawigatora i radiote­
legrafistę. Nawigator w bombowcu ma mały stolik, ma 
szereg przyrządów może spokojnie rozłożyć mapy i spo­
kojnie dokonać potrzebnych obliczeń. Samolot myśliwski 
jest jednoosobowy, a pilot myśliwski musi siłą rzeczy być 
w jednej osobie pilotem, nawigatorem, telegrafistą i strzel­
cem. Musi on wyliczać kursy, trzymając mapę na kolanie, 
bez pomocy przyrządów, musi w wielu wypadkach zga­
dywać, wiele rzeczy obliczać na oko. Dlatego też prowa­
dzenie formacji dwunastu samolotów na tak długiej trasie 
i w czasie zlej pogody do przyjemności niewątpliwie nie 
należało.

Nie wiedziałem już dokładnie, gdzie jesteśmy. Wszyst­
kie pagórki wyglądały przedziwnie jednakowo, deszcz utru 
dniał obserwację, radio oczywiście na taką odległość nie 
działało. Wiedziałem jedynie z grubsza, że zaraz przekro­
czyliśmy na powrót Ren między Karlsruhe a Strassbur- 
giem i że stamtąd, jeżeli odnajdę któreś z tych miast 
będę w stanie wyliczyć kurs do domu. Czas dłużył mi 
się nieznośnie, uczucie niepewności ustąpiło miejsca nie­
pokojowi poczucie odpowiedzialności ciążyło coraz 
bardziej.
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